Upata posztewa ulszezona gotówką. 
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Zawsze 


Z konferencji szwajcarskiej przychodzą 
wieści coraz bardziej niepokojące z polskie- 
go punktu widzenia... Gabinet berliński, 
poinformowany o stanie rokowań przez spe- 
ejalnego wysłannika z Locarno, stawia pań- 
stwom ententy nowe żądania. Jednem z nich 
ma być zwrot Niemcom „korytarza gdań- 
skiego". A reprezentant Polski, minister 
Skrzyński, nie miał dotąd okazji zasiąść 
przy kwadratowym stole, — ma to nastąpić 
dopiero na ostatniem, uroczystem posiedze- 
niu ministrów, na którem nastąpi „trzecie 
czytanie" zawartych umów... Nie wcześniej, 
by Niemcy ani przez chwilę nie odniosły 


Przedpłata wynosi: 


3:60 zł. 
REDAKCJA TELEFON NR. 190. 


Miesięcznie 
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CI SAMI. 
średnio z socjalną demokracją, stale exscy- 
tuje opinję niemiecką przeciw Polsce. 
Nawet tam, gdzie w myśl tradycji nale- 
żałoby się spodziewać pewnego objektywi- 


zmu, w kołach politycznych i organach ka- | 


zoliekiej partji centrowej, przy traktowaniu 
sprawy Polski bierze górę wzgłąd na to, co 
się podoba ulicy, a nie na — faktyczny 
stan rzeczy. 

I tak ostatnia „Germania“, naczelny 
organ centrum, omawiając „Wschodnie za- 
gadnienia'*, taki ustęp poświęca Polsce 
z okazji „wojny handlowej“ między oby- 
dwoma państwami: „Z moralnego (!) pun- 
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wrażenia, że się ich chce szachować — |ktu widzenia Niemcy mają pełne prawo za 
Polską, PZ. * 7 | sobą, gdy nawiązanie normalnych stosun. 
Być może, że się nieboskłon szwajcar- ków handłowych uzależniają ą od re zżzji 
ski jeszcze wyjaśni. Być może! wprost skandalicznej (1) polityki Polski 
względem niemieckiej mniejszości... Dopóki 
się zbyt gorąca, szowinistyczna (I) tempe- 
ratura Polski nie oziębi, nie można się spo- 
dziewać  przyjacielsko.sąsiedzkich  stosun. 
ków z Polską. Tak, jak obecnie sprawy 
stoją, tylko od silnego (!), skoncentrowa- 
nego (1) nacisku międzynarodowych (!) po- 
tęg na Polskę można się spodziewać przy- 
prowadzenia jej do rozsądku“. 
Przytoczyliśmy ustęp z naczelnego arty- 
kułu „Germanii“. Jest on bowiem charak- 
terystycznym dla obecnej polityki narodo- 
wościowej centrum, które ongiś na równi 
ze słabą. jeszeza socjalną demokracją za- 
głaniało polski żywioł przed atakami jun- 
krów pruskich. Jest znamiennym także 
i dla nastrojów całego społeczeństwa nie- 
mieckiego. Bo eóż powiedzieć o jego pro- 
testancko-nacjonalistyeznym odłamie, jeśli 
partja, oparta o zasady chrześcijańskiej 
sprawiedliwości, o ideał katolickiej powsze- 
chności, tak bezeeremonjalnie i niesprawie- 
dliwie ocenia politykę wewnętrzną Polski! 
Historja przypisała cesarzowi Witelju- 
szowi słowa: „ludzi dzielę na moich żołnie- 
rzy i na — wrogów, Zda się, jak gdyby 
władcy niemieckiego narodu zrobili z nich 
hasło naczelne swej polityki. Niewątpliwie 


Na teraz notujemy tylko nagły, dość 
nieoczekiwany wzrost niemieckich urosz- 
czeń. [Idą one prawie wszystkie przeciw 
Polsce (art. 16, gwarantowanie arbitrażów 
wschodnich, Pomorze), I bez przesady mo- 
żna już dziś powiedzieć, że cała dyploma- 
tyczna gra Niemiec w Locarno zmierza do 
wyrównania różnic z Francją, Belgją i An. 
glją, by się z tem większą siłą zwrócić prze. 
ciw Polsce. Ona to, Polska, jest tem jady- 
nem w Europie państwem, ku któremu z po- 
środka Niemiec wznosi się nieustannie za- 
ciśnięta pięść grożąca. O Angjli, o Francji 
nie mówi .się w Niemczech najlepiej, nie za- 
sklepiły się przecież jeszcze rany wojenńe 
zadane przez te państwa. Ale stale z nie- 
nawiścią pisze się i mówi się w Niemczech 
tylko o Polsce. 


A z przykrością trzeba zaznaczyć, Że 
w tym względzie przestrzega prasa niemie- 
cka jednolitości frontu, Bez względu na 
odcień partyjny! Oczywiście im bardziej 
dziennik stoi na prawo, tem ta nagonka 
na Polskę zaciętsza i bezwzgledniejsza, ale 
i na skrajnej lewicy, w prasie socjalisty- 
eznej, nie przepuszcza się żadnej okazji, 
która może być wyzyskaną przeciw Polsce. 
I skutkiem tego w ostatnich miesiącach, |zaś stały się nieśwładomą idęą przewodnią 
gdy zgromadzenia polityczne i organy na- |30-letnich rządów Wilhelma II. Tkwiąca 
cjonalistycznej prawicy rozbrzmiewają ha-|w nich idea wpajana była w naród przez 
słami rewanżu, odebrania Śląska Górnego |tego monarchę i jego otoczenie — ona 
i Pomorza, w żadnym z demokratycznych | zdeprawowała społeczeństwo niemieckie da 
dzienników nie spotkaliśmy wyparcia się | tego stopnia, że nawet wtedy, gdy oddawał 
tych bezezelnych przecież i żadnem pra. |ziemie skradzione przed 100 przeszło laty, 
wem nie uzasadnionych żądań. Zupelnem | był przekonany, że to zemsta wrogów, a nie 
milczeniem pominęła je prasa t. zw. demo- |wykonanie prawa sprawiedliwego. I takim 
kratyczna i republikańska, A „Berl. Tage- |jest dzisiaj także! Jakżeż tu nie mówić 
blatt“, organ „partji demokratycznej”, le- |o niezmienności typów narodowych? 
wieowej, sąsiadującej w parlamencie bezpo- W. Z. 


Czyżby sukces Niemców w Locarno? nai 


NIEFOKOJĄCE WIADOMÓŚCI PRASY AUSTRJACKIEJ I FRANCUSKIEJ © SUKCESACH 
NIEMIECKICH NA KONFERENCJI. ; 

Wiedeń. (PAT.). W »N. Freie Presse" za- 
mieszczą znany publicysta wiedeński. Ludwik 
„Bator atrykuł o konferencji w Locarno, w któ. 
Fym powiada, że Niemcy uzyskali więcej niż 
kiedykolwiek mogli przypuszezać, mianowicie 
Skrócenie czasu okupacji, Zniesienie  Kontrojj 
|wejskowej, miejsce w Radzie Ligi Narodów, za. 
"bezpieczenie przeciwko przemarszowi, faktycz- 
„ne zniesienie gwarancyj Francji dla traktatów 
| wschodnich, ochronę przeciwko wszelkiemu nie- 
;bezpłeczeństwy grożącenu Niemcom przez af- 
tykat 16 paktu, żądane ograniczenia artykułu 
19, który przewiduje pokojowe zmiany trakta- 
tów, oto wszystko, co Niemcy przywiozły z Lo- 
Carno. Równouprawnienie, którego się tak da- 


howiązania traktatowe (71). Następnie osiągnię- 
te zostało porozumienie między Stresemannem 
a Briandem w sprawie Saary, nadto ma być 
przyspieszony termin plebiscytu, który według 
traktatu wersalskiego miał mastąpić dopiero 
w 15 lat po zawarciu pokoju. W końcu zostały 
też poczynione umowy. w sprawie niemieckiego 
mandatu kolonjalnego, , przyczem największe 
trudności. poczynione zostały ze strony włos- 
kiej, Przedstawiciele Włoch domagają się mia- 
nowicie, aby Włochy otrzymały kompenzatę 
przez rozszerzenie ich posiadłości kolan'alnych 
w Afryce. ` 
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Gana egz. 15 groszy, 


Na całym obsz. Państwa polsk. 
z przesyłką pocztową 


30 zł. 4-00 zł. 


Treść numeru: 


W. Z.: Zawsze ci sami (artykuł wstępny). 

Br. Z.: Albo Genewa, albo Warszawa. 

K. R.: Baldwin i partja konserwatywna. 

St. D.: Próba stworzenia nacjonalistycznej 
powieści (fejleton). 

Zebr.: Parnas X-ej Muzy. 

Fr. Klein: Wystawa Tow. Przyj. 
Pięknych. 

Kucjer literacki, 

Sian gospodarczy Litwy (w Wiadomościach 
gospodarczych). 

M. Janoszanka: Legenda Pienin (w odcinku 
powieścicwym). 


Sztuk 


wał w Dreznie i dopiero o godz. 9 przybył lo 
Berlina, 

Bezpośrednio po jego przybyciu odbyła się 
w kancelarji Rzeszy konferencja, która trwała 
do godz. 1 w nocy i nie została Zakończona. 
Dziś p. Kempner złożył sprawozdanie Hinden- 
burgowi, 

W dniu dzisiejszym będzie w dalszym cią- 
gu prowadzona konferencją ministerjalna, 

Z kół urzędowych nie podano żadnych łn- 
formacyj o przebiegu tej konferencji. Tem nie 
mniej jest pewnem, że przyjazd Kempnera ma 
wprawdzie charakter informacyjny, lecz cho- 
dzi również o powzięcie przez gabinet na pod- 
stawie złożonych przez niego informacyj pe- 
wnych decyzyj co do dalszych postanowień 
i taktyki niemieckiej w Locarno, która do tej 
pory kierowaną jest przez instrukcje, uchwa- 
lone przez plenum gabinetu przed odjazdem 
delegacji. y 
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Nowa fala terroru w Sowietach. 


(Telefonem Gd naszego korespondenta). 


Warszawa, W ostatnich tlwóch tygodniach 
w Rosji sowieckiej uwidoceniłą się nowa fala 
"terroru, Skierowana przeciwko b. urzędnikom 
i oficerom carskim, Niektórych aresztowanych 
rozstrzelano, 


0 pożyczkę dla Polski, 


(Telefonem od naszego korespontienta). 


Warszawa, Układy, prowadzone z wiedeń- 
skim domem Rotschildów o większą pożyczkę 
dla Polski, zagwarantowaną monopolem, dobie- 
gają końca. W ceM sfinalizowania rokowań 
wyjechał we środę w południe do Wiednia 
Prezes Banku Gospodarczego, Steczkowski, 

— NCN- 
NIELOJALNE STANOWISKO POS. MARKA 
(PPS.) W KOMISJI PRAWN, SEJMU. 


(Telefonem od naszego koresponienta), 


Warszawa, Na posiedzeniu komisji prawni- 
czej znajdował się wniosek o nowelizacji usta. 
wy o ochronie lokatorów. Przewodniczący pos. 
Marek (PPS.) udzielił głosu referentowi Puża- 
kowi (PPS.), Wówczas posłowie Bittner (Ch. D.) 
i Piechocki (Ch. D.) chcieli złożyć wniosek for- 
malny, domagający się uchylenia referatu, al- 
bowiem odpowiednie druki sejmowe nie byly 
jeszcze posłom wręczona. Jednocześnie prze- 
wdniczący pos. Marek nie zgodził się na przer- 
wanie referatu, wobec czego posłowie Bittner 
i Piechocki opuścili salę obrad na znak prote- 
stu, Wogóle pos. Marek postępuje w sposób 
Zupełnie dowolny į nielojalny w stosunku do 
przeciwników politycznych. Po referacie prze- 
wodniczący odroczył posiedzenie aż do otrzy- 
mania odpowiednich druków, 


Bankructwo enperowskiego banku. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa. W ostatnich dniach ogłoszono 
bankructwo „Banku Zjednoczenia“ T. A. w Po- 
znaniu. Bank ten, będący: własnością Narodo- 
wej Partji Robotniczej, pozostawał pod kiero- 
wnietwem sen. Zwierzyńskiego i p. Andrzeja 
Wachowiaka, w skład zaś Rady, Nadzorczej 
wchodzili m. in. poseł Herz i obecny wojewoda 
pomorski dr. Wachowiak. Akcjonarjusze tracą 
cały kapitał, wierzyciele-deponenci ponoszą 
wskutek bankructwa tego banku olbrzymie 
straty. 3 dy 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa. Premjer Grabski odbył konte- 
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| Rokowania w Locarno w stadium krytycznem! 


NIEMCY ROZZUCHWALENI USTĘPLIWOŚCIĄ ALJANTÓW, ŻĄDAJĄ REWIZJI GRANI- 
CY POLSKO-NIEMIECKIEJ. — POLITYCY FRANC, OSTRZEGAJĄ BRIANDA PRZED 
USTĘPLIWOŚCIĄ. —- MOŻLIWOŚĆ ZERWANIA ROKOWAŃ, 


, Warszawa. (AW.). Korespondenci pism tu- 
tejszych donoszą z Locarno, że rokowania we- 
Szy w stadjum krytyczne. Korzystając z ustę. 


Żądanie to spotkało się ze zdecydowanym Opo- 
rem Francji, Z Paryża wyjechało kilku wybit- 
n 5 nych polityków do Locarno, którzy mają 
pliwości Anglji, Francji i Włoch w sprawie art. | ostrzedz Erianda przed dalszemi ustępstwami, 
16 paktu Ligi Narodów, Niemcy żądają, by na |Na tle gwaratcyj, tyczących granie wschodnich 
najbliższej sesji Rady Ligi Narodów byłą wysu- |'-rążą ptzioski o zerwaniu rckowań, 
tiota sprawą zmiany gg” połotzo.nfemieckiej. 


Konferencja w Lugano rozroczę 


Lugano. (PAT.). Dnia 13 b. m. o godz. 13.80 
cdbyło się pierwsze posiedzenie plenarne kon 
ierencji polsko-litewskiej w Hotelu Bristol pod 
przewodnictwem ministra Wasitewskiego. Prze- 
wodniczący delegacji polskiej powitał delega- 
tów litewskich w, imienin rządu polskiego, wy- 
rażajac nadzieję doprowadzenia de porozumie- 
nia między Polską a Litwą, 

W odpowiedzi przewodniczący delegacji li- 
tewskiej Szanlis powitał polską: zapewniając, 
że cały naród litewski pragnie widzieć pono. 
wnie między obu krajami stosunki przyjazne 
i czeka chwili, która pozwoli na ustalenie tych 
stosunków. iha; È 


Następnie przyjęto regulamin konferencji 


Kłajpeda, (PAT) „Memeler Rundschau“ sä- 
mieszczą artykuł dnspirowany przez Beni, 
w którym pisze, że ewentualny układ handle- 
wy między Połską a Litwą wywołałby raczej 
w obecnej sytuacji politycznej więcej jeszcze 
tarć, niż było ich dotychczas. Dla państw bal- 
tyckich byłoby rzeczą niebezpieczną, zdaniem 


kopenhaskiej, utnirzono komisję sylawu 
przewodnictwem Poznańskiego), komar 
ki Konsuiarnej (przewodniezecy Poznański) 
i redakcyjną (przawcdniezęcy Poznański). Dele- 
gacja polska zaproponowała, aby komisje przy- 
stąpiły do pracy według kolejności wyżej wy- 
miocatonej. Dełegzzja litewska zaproponowała 
najpierw dyskusję w komisii konselsrnci. Osta- 
«eeznie zdecydowano rozpoczęć prace komisji 
komunikacyjnej w dniu 14 b. m. 

Delegacja litewska przedstawiła nowe pełs2- 
moOcnictwa, których rozgatczenie zas Proma So- 
bie delegacja poiska. Wydany został wspólnie 
komunikat prasowy. 


Berlin szczuje przeciw porozumieniu polsko-litew. 


dziennika, wiązać się z Polską. gdyż Polacy nie 
ścierpią samodzielności Litwy (D, przyczem Po 
lacy nie uwzględniają obeeme zupełnie znacze- 
nią Niemiec dla państw bałtyckich i zaromi- 


nają, że rozstrzygnięcie na Wschodzie nie może 


mieć miejsca bez udziału Niemiec, 


ZZ za YZ CEE GI ZE OKO 


Prasa litewska przeciw Polsce. 

Kowno. (PAT.). „Lietuvos Zinios“ pisze, że 
rząd litewski został zmuszony przez liczne pro- 
testy do odwołania delegacii swojej z Kopen- 
hagi od grania Komedji kryzysu rządowego 
i wreszcie do szukania nowej drogi dlo swej po- 
tyki. Uczynii to wszystko nie ze względu na 
samą konterencję, lecz z obawy przegranią Zbli. 
żającej się kampanji wyborczej. 

Zorganizowano zbiórkę na rzecz zdobycia 
Wilna i w tym samym czasie wysłano delegację 
do Kopenhagi, a kiedy znów zorganizowano 
dzień żałoby powoleńskiej, to tego dnia wysiano 
delegację do Lugano. Jak można — zapytuje 
dziennik — rzucać Litwę w objęcia Polski, 
w chwili, w której Polska szuka zbliżenia 
z Rosją. 
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Optymizm Ghamberielna. 


Locarno, (PAT. Havas). Chamberlain oświad- 
czył wobec przedstawicieli prasy, że zapatruje 
się na konferencję z optymizmem, Następnie 
podkreślił, że rokowania w sprawie paktu reń- 
skiego zostały zakończone i że przedstawiciele 
mocarstw w Locarno zgodzili się co do tego, że 
żaden z ich rządów nie ponosi odpowiedzial- 
ności 2a wojnę, Chamberlain widzi w tym cha- 
rakterze konferencji, nacechowanym dobrą wo- 
lą, najlepszą gwarancją jej powodzenia Oraz za. 
powiedź stałego pokcju w Europie, 

Mn 


Prasa rumuńska o zbliżeniu 
nolsko-sowieckiem. 


Bukareszt, (AW) Półurzędowy dziennik 
„Indełpondence Roumaine“ stwierdza, że zbli- 
żenie polsko sowieckie nie może pociągnąć za 
sobą osłabienia stosunków polsko-rumuńskich, 
przeciwnie, wizyta Cziczerina w Warszawie — 
według zdania poinformowanych kół rumuń- 
skich — jest dowodem, że Sowiety wogóle dą- 
żą do polepszenia swych stosunków nietylko 
z Polską, ale również z krajami nadbałtyckiemi 


Przerwa w wojnie marokkańskiej, 

Fez. (PAT.) Wobec osiągnięcia wszystkich 
ważniejszych punktów strategicznych i zbliża- 
jacoj się pory deszczowej, nniemożliwiającej 
dalszą ofenzywę, akcja czynna wojsk francu- 
skc-hiszpańskich zostanie narazie zawieszona. 
Dalsza faza akcji polegać będzie na izolowaniu 
Abd El Krima od plemion powstańczych praz 
stworzenie pewnego rodzaju przegród mięlzy 


poszczególnymi szezepami, W ten sposób płe- - 


mioma nastrojone pokojowo zastaną ostatecznie 
oddzielone od Abd El Krima i podejmą nor- 
malne stsunsi ekonomiczne ze strefą francuska 
i hiszpańską. Plemiona zbuntowane po strace- 
niu bontakio 2 Abd El Krimem zostaną nieba 
wem zmuszone do złożenia broni. Abd E! Krn 
zać «sdzie musiał szukać schronienia w gieach. 
-000 —. 


Posłowie Gh, D. u Premiera. 


(Telefonem ou ra po koresya"=ta), 

Warszawa. W środę w południe ziawiła się 
u premjera delegacja klubu Chrześć, Dem. w 0- 
sobach posłów Eitnera i Romockiego, tudzież 
Smólskiego, Konferencja trwała dość dlugo. 
Qmawiano plamy Ssanacyjne, przedstawiona 
przez rząd w znanych trzech ustawach. Przeł- 
stawiciele klubu Chrześć. Dem. oświadczyli, że 
klub właśnie przeprowadził dyskusję nad iemi 
ustawami i zamierza do nich wnieść szereg po- 
prawek, Premjer Grabski oświadczył, że nia 
upiera się bynajmniej co do litery przy ©b'c- 
rym tekście ustaw i gotów wzisć pal n= "a 
racjomaine projekty zmian. 

— 


Warszawa. (PAT.) Sejmowa komisja skar- 
bowa rozpatrywała w dalszym ciągu projekt 
ustawy o opłatach stemplowych. Rozpatrywane 
zostały postanowienia w przedmiocie opłat spó- 
lek 1 pełnomocnictw. Obszerną dyskusję wywo- 
łała sprawa obciążenia opłatami stempiowemi 
w wysokości 3% akcyj Spółek zagranicznych 
wwiezionych do Polski. Wypowiedziano. tu w 
gląd, że tego rodzaju postanowienie bęizie 
faworyzowało wszystkich tych, którzy akcje 
zagraniczne będą przechowywałi zagranicą, 


wno domagały, jest już urzeczywistnione. 
„Wiedeń, (PAT.). „W. AN. Ztg.* donosi z Pa- 
cyła: Prasa paryska potwierdza. że delegacji 
niemieckiej w Locarno uczynione zostały pewne 
korcesie W zamian za podpisanie paktu gwaran. 
cyjnego. Briand miał przyrzee Opróżnienie stre- 
ty kolońskiej przyczem opróżnienie ma być 
mzasadnione tem, że Niemcy spełniły swoie zo- 


NARADY W BERLINIE NAD NGWĄ 
TAKTYKĄ W LOCARNO, 
budżetowej. 


Berlin, (AW.) Onegdaj przybył do Berlina Warszawa. W ministerstwie skarbu odbyła 
sekretarz stanu Kempner, który wysłany z0-|się konferencja wszystkich ministrów i wice- 
stał celem złożenia sprawozdania z przebiega | ministrów wchodzących w skład Komitetu eko- 
konferencji w Locarno, Kempner miał przybyć | nomicznego. Narady te pozostają w związku 
aeroplanem. lecz z powodu ciemności wylądo-]z planami finansowemi rządu. 7 


rencję z posłem Zdziechowskim (Z. L. N) 
w sprawie programu prac sejmowej komisji 


i Rumunią, 

| Jako dowód może posłużyć wiadomość, jak , a 
dctąd niepotwierdzona, lesz bardzo prawdopo- | Z drugiej strony jednak sprzeciw ten może 
dobna, że delegacja rosyjska w komisji mirsza- | współdziałać w umieszczaniu kapitałów Zagra- 
nej sowiecko-rumuńskiej dla regulacji granicy | nicznych w przedsiębiorstwaci krajowych. Za- 
sowiecko-rumuńskiej przedstawiła propozycję łatwienie tego zagadnienią odroczono do czasu 
rozpoczęcia rokowań o traktacie handlowym | otrzymania od rządu wyjaśnienia co do dzia- 
sowiecko.rumuńskim, łalności kapitałów zagranieznych w Polsce. 
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Albo Genewa, albo Warszawa. / dni 


Pod adresem p. min. Sokała. 


Pierwsze powakacyjne posiedzenie komisji 
ochrony pracy w dniu 13 bm, zakończyło się 
epizodem, który dowodzi, że z działalności 
ministerstwa pracy i opieki społecznej, w szeze- 
gólmości zaś z działalności p. ministra Sokala 
żadne ze stronnictw sejmowych nie jest zado- 
wolone, a przeciwnie nawet te stronnictwa, 
któro p. Sokala uważają za swego człowieka, 
a dużem zastrzeżeniem odnoszą się do jego po- 
czynań. Okazję do wszczęcia dyskusji na te- 
mat działalności ministerstwa pracy dały intar- 
pelacje posłów ZLN. z których jeden zażądał 
sprawozdania, co ministerstwo pracy zdziałało 
w sprawie walki z bezrobociem, drugi zaś żądał 
przedłożenia Sejmowi noweli do ustawy o ka- 
sach chorych. Te interpelacje spowodowały 
i inne kluby do wypowiedzenia krytycznych 
uwag pod adresem p. ministra pracy, Najsze- 
rzej ujął sprawę p. poseł Puchałka z klubu 
Ch. D., wskazując na to, że przyczyną obec- 
nego bezwładu ministerstwa pracy jest fakt, 
ił mamy ministra, który połowę roku siedzi 
zagranicą, wskutek czego cała praca w mini- 
sterstwie kułeje. 

Uwagi p. Pachałki są zupełnie słuszne, Nbe- 
eny minister pracy p. Sokal jest delegatem 
rządu polskiego w Międzynarodowem Biurze 
Pracy. Jest rzeczą zrozumiałą, że obowiązki 
delegata wymagają częstej obecności ministra 
w Genewie, co oczywiście powoduje częstą nie- 
obecność jego w Warszawie. Jeśli jednak 
uzizysłowimy sobie, że urząd ministra, a zwła- 
SzcCza urząd mznistra pracy pochłaniać winien 
całego człowieka, to zrozumiemy, że łączenie 
w jednej osobie dwóch godności, tj. delegata 
w Genewie 1 ministra pracy jest nie do pomy- 
lenia, bo w jednym, czy drugim kierunku dzia- 
łalność jego musi kuleć. P. Grabski, który po- 
wołał do swego gabinetu p. Sokala, udowod- 
nił, że albo nie docenia znaczenia ministerstwa 
pracy, albo też nie zdaje sobie sprawy, do cze 
go doprowadzi powołanie na ministra Osoby, 


Baldwin i partja konserwatywna. 


Znane niepowodzenia rządu konserwatywne- 
go w życiu wewnętrznem Auglji, spowodowały 
Baldwina do wygłoszenia długiego ekspose na 
kongresie partji torysów w Brighton, dnią & 
„b. m. Oczekiwano tej mowy ze zrozumiałem za- 
interesowaniem, Przyniosła jednak pewne roz 
czarowanie, a pozycji Bałdwiną we własnam 
stronnictwie nie wzmocniła. 

Premier angielski omówił trzy najważniejsze 
dla polityki angielskiej w dobie obecnej proble- 
my: sprawę Mossulu, propagandy komuistycz- 
nej i przesi! mia gospodarczego. 

Co do pierwszej, to stwierdziwszy, że lord 
Amery (który zaostrzył konflikt g Turcją w Ge- 
nawie), „działa w porozumieniu z trządem*, pro- 
sił słuchaczów o — cierpliwość i spokojne eze- 
kanie na wyrok Trybunału haskiego. 

Z całą bezwzględnością zwróci się natomiast 
przeciw komunizmowi, nie ukrywając jednak 
faktu, że złe położenie ekonomiczne kraju ułał. 
wia mu propagandę. „Komunizm — oświań- 
czył — zagnieździł się u nas dzięki ignoranej: 
i hiedzie i nigdzie nie znalazł wygodniejszezJ 
terenu nad pewne okolice W. Brytanji w dobie 
obecnej“. Zapewnił zarazem, że „komuniści 
zbankrutują, jak zbankrutowali w Stanach Zje- 
dnoczonych lub w Niemczech (?). Rząd zrobi 
wszystko. by stłumić każdy akt i zgromadzenie 
bumtownicze”. 

* Przy tej sposobności zwrócił uwagę na gło- 
By domagające stę naśladowania Mussoliniego 
przez Anglję. „Jestem pewien — powiedział — 
że naród angielski nie znióstby dyktatora‘, 

Oświadczerio to angielskiego premjera wy- 


Próba stworzenia nacjom listycznej powieści 


WŁ Kozicki: „Ziemia“, powieść, Częstochowa, 
nakładem księgarni A. Gmachowskiego, 1925, 
str. 512, 


Doskonale rozumiem intencje p. Wł. Kozi- 
ekiego, znanego literackiego i artystycznego 
krytyka, współpracownika narodowo-demokra- 
tycznego dziennika „Słowa polskiego", kiedy 
pisał swoją „Ziemię“. Chelał społeczeństwu 
polskiemu, rozrywanemu walkami partyjnemi, 
skłóconemu — powiedzmy w zgodzie z auto- 
rem — nie na tle wielkich różnie w poglądzie 
na Świat, na zadania państwa, narodu, ale na 
tle jednostkowych wybujałych ambicyj, zawie- 
dzionech aspiracyj, egoizmów klasowych i de- 
magogji, — temu społeczeństwn chciał dać 
książkę .któraby je pobudzała do myślenia, nie 
do ślizgania się po powierzchni zjawisk poli- 
tycznych i któraby zarazem była dla niego 
syntezą dążeń i haseł narodowych. Więcej je- 
szcze, chciał mru dać powieść nacjonalistyczną. 
Wynika to z tych ustępów „Ziemi“, w których 
się toczą jedyne w książce filozoficzne rozmo- 
wy na temat — nacjonalizmu i jego przeja- 
wów w Polsce, 

Lecz, cóż ło jest „nacjonalizm? Ani autor, 
ani żaden wogóle z myślicieli ostatniej deby 
mie podał definicji jego pojęcia, które każły 
rozumie według swego „widzi-mi-się*. Jedni — 
że się ograniczymy tylko do zarysowania dwóch 
Krańcowych tecryj — uważają go za senty- 
ment, za — prosty, stary. tak w Polsce zado- 
mowiony, poczciwy patrjotyzin. Iuni znów cheą 
w nim widzieć pełny system filozoficzno-spo- 
łeczny, nową moralność, religję prawie. — 


| zgromadzenia dokładniej nie zapoznał. 


która znaczną część roku musi przebywać ta- | dko jednak 
Branica ; SS w Bydgoszczy socjalistom, Spodziewali się 
, Następstwa tego fałszywego kroku p. pre-|zgopyć większość miejse w tamtejszej radzie 
mjera są zbyt widoczne. Ministerstwo Pracy, miejskiej, a innym partjom przepowiadali dru- 
które i poprzednio nie edznaczało się zbytnią zgocące klęski. Tuż przed wyborami pisał p. 
wydajnością pracy, za rządów p. Sokala, za- | Zaremba w „Robotniku*: 
niedbuje „najważniejsze „swoje obowiązki, (i „Nikt nie wątpi o zwycięstwie naszej li- 
% paka np. R sA D er sty — nawet pośród przeciwników naszych 
sterstwa ogranicza się do rejestracji bezrobo : b 
nych, oraz do wydobywania ze skarbu rat na oea tiko jeippgia naszego zp, 
pokrywanie świadczeń z tytułu ustawy o zabez-| Chrz, Demokracja — pisał p. Zaremba — 
pieczeniu na wypadek bezrobocia, „Natomiast mą powodzenie „bardzo słabe“, N. P. R. „stu- 
mimo uroczystych zapewnień p. min, Sokala, | szowaną zupełnie", Co więcej, p. Zaremba my- 
nie zrobiono nie, aby podjąć walkę m Dez- | sla} już nawet nad tem, jak to trzeba będzie 
robociem. A jednak ta właśnie praca jest jego |ten „młody, a już zwycięski“ ruch pogłębiać 
najpilniejszem i najważniejszem „gadaniem. |i rozszerzać. Wybory uwolniły jednak kiero- 
Od kilku już lat odzywają się głosy z łą- | ników P, P. S. od tego kłopotu. „Zwycięska * 
daniem zmiany ustawy o kasach chorych, Żą- | ista P, P. 8. uzyskała w tem stutysięcznem 
danie to jest nieomal powszechne, a najnatar- | mieście niespełna dwa tysiące głosów i 8 maa- 
ozywsze ze strony samych ubezpieczonych, | daty, Ch. D. uzyskała 15 mandatów i zdobyła 
przedewszystkiem robotników. Ministerstwo | największą ilość głosów. Tak więc „słaba“ 
pracy, do którego wysyłano setki memorjałów, | Ch, D. okazała się w rzeczywistości najsilniej- 
od trzech już lat obiecuje przygotowanie RO | szem ugrupowaniem. Jakże boleśnie musieli 
weli. Tymczasem kasy chorych nadal istnieją | się rozczarować czytelnicy „Robotnika“! 
we formie, jaką im madała ustawa z r. 1920. 
O tej gospodarce kas chorych możnaby pisać Jak się Bojko zemścił! 
Stary polityk „Piasta“, sen. Bojko, opowia 


płata los prorokom takie figle, jak 


całe tomy. Zna ją ministerstwo, a jednak zwłe- 
ka z przystąpieniem do sanacji tych opłaka- | gą w poznańskim „Włościaninie* z humorem 
nych stosunków. swoje przygody w r. 1896 w sejmie galicyjskim. 
I tak jest we wszystkich działach minister- | Batute wówczas — jak wiadomo — dzierżyła 
stwa pracy. P. Sokal jest głuchy na wszystkie | konserwa galicyjska. wroga wszelkiemu postę- 
zażalenia i skargi. Odnosi się wrażenie. że pan | powi społecznemu. Wówczas to zdarzyło się, że 
minister uważa swój urząd tylko za zaszczyt | podczas pewnej dyskusji zawołał Bojko pod 
dający duże przywiłeje, ale nie nakładający |adresem konserwatystów: „Choćbym postawił 
żadnych obowiązków. Z tem trzeba skończyć |wniosek o wskrzeszenie Polski, tobyście, pa- 
P. Sokal musi wybrać Genewe luh Wavszawe. | newie, przeciw niemu głosowali“, Rozpętało 
To powiedział na komisji p. Puchałka — i to- [to burzę, w ozasie której ktoś krzyknął Bojce: 
samo w innych słowach powiedzieli posłowie | „jesteś __ bydlę“. 
innych ugrupowań. Jeśli p. Sokał z tej rady Nie koniec na tem. P. Bojko otrzymał szereg 
nie wyciągnie konsekwencji, winien mu to do- listów z ordynarnemi wyzwiskami. Jeden z nich 


radzić p. Grabski. Br. Z. n. p. brzmiał: 
„Trzeba być padaleem, takim, jak Wy je- 
steście, aby użyć takiego porównania, Złodzie- 
TUR R 


ju, dotrze, gburze, prostaku, nie godzien jesteś 
być posłem, ale Świniopasem. Nikt ci ręki nie 
poda drabie. Złóż mandat, ale wiem, że tego 
łetrze nie zrobisz, bo ci pachnie 5 zł. dziennie 
i myślisz, że z boku co zarobisz. Padalee į bydlę 


| sołało odruch włoskiego „wodza“, który się |z ciebie, obrzydły murgo“. 


oiem uczuł dotknięty i zażądał satysfakcji przeć Ale pczyszedł czas, że się Bojko zemścił. 
swego posła w Londynie. Na podstawie dotycb „Okrzyk ten — opowiada — przydał mi się 
czas znanych doniesień prasy trudno sprawdzić. | bardzo w roku 1917, gdy na Kole sejmowem 
czy premjer angielski użył słów naprawdę |w Krakowie przyszła sprawa decydująca, 
obraźliwych. oświadczyć się za orientacją austrjacką, czy 
Wreszcie == kryzys gospodarczy, Baldwin | Polską. Rzecz się chwiała i zdawało się, że 
ocenia realnie jego stan. Nie jest nim przerażo- | Koło oświadczy się za orjentacją austrjacką. 
ny, ale się nim niepokoi. W szczególności nis- | Starzy, wybitni, ostrożni politycy, jak Abraha- 
pokoj się o produkcję węglową i metalową | mowiez, kruszyli za nią kopie nie na żarty. 
której grozi zastój. Niepekoł go także ogromny | Wtedym zabrał głos i mówiłem mniej więcej: — 
wzrost bezrobocia. Premjer nie przedstawił ie. | Panowie! Kiedym niegdyś w Sejmie powiedział, 
inałkowoż żadnego pozytywnego projektu zli- |że gdybym postawił wmiosek o odbudowanie 
kwidowanią obecnych trudności gospodnrczych. | Polski — nazwano mnie bydlęciem, Dziś daj- 
Tapowiedział tylko wniesienie do parlamsnwn foie dowód, łe tak nie myślicie, niech ją się 
kiku ustaw „samacyjnych*, z któremi jednakże | wstydzę za to, žem was niesłusznie posądził! 
Jedna Oczywiście całe Koło głosowało za orjen- 
tylko wyraźnie oświadczył: — że należy wpro- |tacją pols“, a tylko Lalbomirskiego poczci- 
wadzić bojkot nieancielskiej produkcji, Jest je- | wego zbuntował Abrahamowicz i obaj wyszli, 
dnak rzeczą pewną, że w momencie kleski bez | nio elosując". 
robocia, jaką przechodzi Anglia. ten środek ms- Tak się Bojce przydały niebacznie rzucone 
że odegrać rolę tylko podrzędną. w 1896 roku słowa galicyjskiego konserwaty- 
Dyskusja, jaka się po referacie wywiązała. styl Czyli: — nema złego, coby na dobre nie 
nbracała się głównie około propagandy komuni- | wyszło! 
zmu. Domagano stę ograniczenia wolności sto. 
wa i druku. P. Macquisten zaś ponowił swói 
zeszłoroczny wniosek przeciw przymusowemu | ny to, jak zaznaczyliśmy, zło położenie gospo- 
robieranin wkładek robotniczych przez ,.trade- |aarcze i widoczna niezdolność rządu do opane. 
nnionty*. Wniosek ten, mimo że się Baldwin już | wania go. W szczególności zostaje opinja An. 
dawno przeciw niemu oświadczył, przyjęto je-|glji pod wrażeniem tego dziwnego rozstrzygnię- 
inomyślnie. cia niedawnego konfliktu w przemyśle węgła- 
Całe zebranie upływało pod wrsżeniem, że|wym, który rząd zażegnał (?) przez zapewnie- 
rząd Baldwina nie cieszy się bezwzelędnem za- |nie przemysłowców. że im będzie wyrówny wał 
ufamiem własnego nawet stronnictwa. Wpływa |straty do wiosny przyszłego roku. 


ściopisarz nacjonalistyczny może wybrnąć m patrjotyzmem szlachetnym. A jednak to auto- 
ko w ten sposób, gdy się powstrzyma od wszel- |rowi nie wystarczy, Nacjonalizm, jego zda- 
kiego na ten temat filozofowania (0 ile z umy- |niem, jest — odrębnym „poglądem na świat“, 
słem jakiegoś Corradini'ego nie łączy talentu |ma swoją filozotję, etykę, religję. Dlatego do- 
Barrós'a), a gdy natomiast fabułę swej powie-|radza mu autor własną, oryginalną teorję 
ści oprze wyłącznie o jakiś szmat życia naro- |o „Bogu cierpiącym“, która ma być jego filozo- 
du, odbity w jakiemś dziele społecznem, albo | ficzno-religijnem uzasadnieniem, 
przeżyty przez bohatera książki, Więc jakże? Raz się mówi, że nacjonalizm, 
P. Kozicki jednak wybrał drogę inną. Chciał |to — miłość „ziemi“, uczucie proste, zwyczaj- 
stworzyć nacjonalistyczną powieść, któraby |ne, nie pociągające za sobą żadnych filozoficz- 
czytelnikowi dała pewien pogląd na zasadnicze | nych rezygnacyj, drugi raz znów, że — chodzi 
zadania narodu, równocześnie zaś nie mfigł|tu o odrębny światopogląd, o nową filozofję. 
się powstrzymać od skreślenia (czasem dość | Jest więc w ideologji książki rysa, która jej 
jaskęawemi barwami) romansu między „panną | szkodzi, która uniemożliwia konsekwentne 
z jasnego dworu“ a pastuszkiem plebańskim, | przeprowadzenie myśli autora, 
prostym wiejskim chłopakiem. W ten sposób Ale pozostańmy przy ostatniej koncepcji 
powstał w powieści dualizm dwóch motywów |autora, przy nacjonalizmie, jako poglądzie na 
dość luźnie ze sobą, sprzęgnionych: teorja na- | świat. Rozwija go autor powieści w sposób za- 
cjonalizmu, snuta i rozważana w dialogach. |dziwiający. Skonstatowawszy bowiem, że na- 
i Eros, prowadzący swój własny rachunek wy- |cjonalizm bez religji jest niemożliwy, że się 
zmań, ślubów i połowicznych zdrad. z nim musi „złączyć coś religijnemo", daje mu 
"eorja ta jest płytką i chaotyczną, a Emos|w końcu za religję — monizm. Odrzuca dua- 
dość niewybredny! lizm ducha i materji, na którym się chrześci- 
, „Przebrnąwszy przez cały gąszcz ogólników | jaństwo opiera, a przyjmuje syntezę Świata 
i frazesów na temat. nacjonalizmu, widzi się|i ducha w „Bogu cierpiącym" (nie ma to nie 
w końcu, że autor „Ziemi* wcale nie wprowa- | wspólnego z Chrystusem), który pracuje w tru- 
dził czytelnika w samo pojęcie, jak nawet jego |dzie na własną, osiągalną kiedyś w przyszło- 
życiowe zastosowania, Z magistralnych wy- |Ści, szczęśliwość. Pozwolę sobie wątpić, czy ta 
wodów _Roświckiego „i bohatera powieści, | filozoficzna ekstratura p. Kozickiego spodoba 
Szczerby, tyle tylko wiemy, że — według Ko- |się polskim naejonalistom, 
ziękiego — nacjonalizm nie jest imperjalizmem Wydaje mi się, że zasadniczym błędem 
i nie jest egolzmem narodowym, Joden i drugi |w koncepcji nacjonalizmu jest u p. Kozickiego 
wydaje mu się wstrętnym objawem instynktów. |chięć nadania mu cech ruchu idealistycznego. 
QCzemżeż więc jest wobec tego Aacjonalizn? Tymoezasem nacjonalizm, w prawdziwem tego 
Kozicki wywodzi go z przywiązania do „ziemi! | słowa znaczeniu, daleki jest od idealizmu. — 
(stąd tytuł powieści), która odgrywa decydu- |Zmarły niedawno pisarz francuski, P. Bureau, 
iaca, rolę w historji każdego nodu. Wynika- |nazywa go wprost — „zmaterjalizowanym pa- 
'nby stąd konsekwentnie, że nacjonalizm jest |trjotyzmem*. Faszyzm włoski, na który się 


Z trudnego w tym wypadku położenia powie- w zasadzie przywiązaniem do ziemi ojczystej, autor często powołuje, mógłby go pouczyć, Że 


a poiityczneso 


Zawiedzione nadzieje, 
Przepowiednie są mzeczą ryzykowną, Rza- 


K. R. 
l 


O czem piszą inni?... 


P. Skrzyński był kandydatem na premjera? 


— Plany p. Witosa, — „Gazeta Poranna 


Warszawska“ ostrzega przed zamachami faszystowskimi, — Sprawa „numerus ciau. 
sus“. — Rząd czyni ustępstwa, 


Łódzka „Republika“, celująca w roz. 
szerzaniu sensacyjnych pogłosek polityez- 
nych, pisze: 

„Po konwencie seniorów dnia 8 b. m. 
udał się p. premjer Grabski do Prezydenta 
Rzplitej celem złożenia mu dymisji gabi- 
netu, 

P. Prezydent Rzplitej opierając się ca 
art. 43, 44 i 45 konstytucji, nie widział po- 
wodów do przesilenia rządowego gdyż 
konwent seniorów nie jest żadnym Konsty- 
tucyjnie przewidzianym czynnikiem *pań- 
Btwowym. 

Równocześnie kierujące sfery sejmowe 
pragnąc wzmocnić stanowisko naszego 
ministra spraw zagranicznych w Locamo, 
postanowiły na wypadek dymisji przez p. 
Wi. Grabskiego, zaproponować Prezydento” 
wi Rzplitej p. Aleksandra Skrzyńskiego na 
szefa gabinetu. 

Wobec stanowiska Prezydenta jednak, 
sprawa stała się nieaktualna". 

Niemniej ciekawą wiadomość podaje ry 
walizujący z „Republiką“ „dłos Polski", 
Mianowicie pos. Witos czyni podobno 
w Warszawie przygotowania do obalenia 
gabinetu p. Grabskiego i w tym celu odby- 
wa poufne konferencje polityczne z przed- 
stawicielami różnych stronnictw, a zwłasz. 
cza z pos. Korfantym. Klub „Piasta* ma 
zgłosić własny projekt ustawy sanacyjnej, 
opracowany przez posłów: Byrkę, Osieckie 
go, Szydłowskiego i Kiernika. 

„Dowiadujemy się donosi dalej 
„Głos Polski“ __, że już w najbliższych 
dniach organ partji „Piast“ w Warszawie, 
„Echo Warszawskie", zostaje zwinięty 
i przyłączony do wydawnictwa „Rzeczpo- 
spolita*, które wznowi wydanie popołud- 
niowe, Ozmaczałoby to ściślejsze porozu- 
mienie pomiędzy p. Korfamtym i p. Wito- 
gem“, 

Prasa narodowo - demokratyczna staje 
w obronie gabinetu. „Słowo Polskie“ twier- 
dzi, że intrygi antyrządowe są podtrzymy- 
wane przez sfery dążące do obalenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. W związku ztem 
„Republika“ oskarża Zw. Lud. Nar. o wcią- 
ganie osoby Prezydenta w wir kombinacyj 
przesileniowych. 

Oprócz tego — jak donosi „Gazeta Po- 
ranna Warszawska — odbywa się 

„Silny ruch wśród różnych grup, widzących 

wciąż jeszcze w Józefie Piłsudskim człowie- 

ka, który może Polskę wyprowadzić z wszel- 
kich trudności, nietylko politycznych, lesz 
nawet gospodarczych", 

Inni choieliby radykalnie zmienić ustrój 
polityczny i „oglądają się za człowiekiem, 
któryby to mógł wykonać“. Otóż myśli ta- 
kie są niebezpieczne Bo wprawdzie w in- 
nych krajach takie przewroty przyniosły 
zbawienne skutki, ale — oświadcza „Gaz. 
Poranna Warszawska“ 

„Polska jest państwem bardzo młodem, 
wszelkie zachwianie ustalonego w niej 
ustroju polityczengo na drodze gwałtownej, 
musi prowadzić do zamętu, z którego sko- 
rzystaćby mogły czynniki zupełnie niepo- 
żądane”, 

Prasie żydowskiej atakującej niektóre 
Senaty uniwersyteckie (chodzi głównie o 
wydział prawny we Lwowie), przybył 
w sukurs „Kurjer Polski“: . 

„Autonomja wszechnie — oświadcza — 
nie może polegać na gwałceniu praw ogól- 
no-państwowych i stawaniu w poprzek po- 
lityce rządowej. Konstytucja polska, pro- 
klamująca równouprawnienie narodowości 
1 wyznań, obowiązuje na terytorjum uni- 


tak jest istotnie. 
materjalnej, posługiwanie się gwałtem i prze- 
mocą. Corradini, ojciec duchowy faszyzmu, 
pojmuje go jako — walkę narodów o hegemo- 
nję, o imperjum. Nacjonalizm ma ideę własną, 
mianowicie wiarę w — niepokonałność, w wie- 
czystość egoizmów narodowych. Na niej cały 
swój system buduje, całą swoją moralność i po- 


gląd na świat. Jest przejawem pesymizmu! Pan 


Kozicki znów, na przekór nacjonalistom wiał- 
ta, marzy o chwili, w której się wszystkie na- 
rody pogodzą i ręce sobie do zgody podadzą 
i staną się wielką kochającą rodziną. Swój na- 
cjenalizm pojmuje jako liberalny, humanitarny, 
ludzkościowy kierunek, który nic me ma wspól- 
nego z przejawami nacjonalizmu w. dobie 
obecnej, 

W jednym tylko punkcie nacjonalizm Ko- 
ziekiego jest. nieubłaganym i bezwzględnym, — 
w stosunku do żydostwa. W niem widzi naj- 
większą — a co szezególniejsze — jedyną prze- 
szkodę w pochodzie nacjonalizmu. Gdy żydzi 
znikną z Europy — mówi przez usta Roświe- 
kiego — wtedy „ludzkość cała odetchnie, usta- 
ng wśród niej tarcia i niepokoje, skończą, rię 
rewolucje | wojny, nastanie era szozęśliwości 
takiej, jaka wogóle(!) dla rodu ludzkiego jest 
dostępna...“ A główny bohater powieści, Szczer- 
ba, „porwany wizją roztoczoną przez Roświe- 
kiego”, z zapałem woła: „bak“, by nikt nie 
wątpił iż sam autor ten symplicystyczny p% 
głąd podziela, To rozbraja! , me 

Z tą „filozotją nacjonalizmu“ spleciona Jest 
historja Andrzeja Szczerby 1 jego miłości, 
W tym to pastuszku wiejskim, synu „ziemi”, 
rozkochuje się starsza o dwa lata Wanda Pro- 
szewska, romantyczna panna z6 dworu, Cho- 
rego z trudów wojennych Andrzeja zabiera do 


siebie, pielęgnuje, po wyzdrowieniu uczy, dol 


Świadczy o tem kult zyl 


werzytetu lwowskiego i żaden wydział nie 

może jej zignorować, 

Obowiązkiem ministerstwa oświecenia 
jest wejrzenie w postępowanie tych wydzia- 
łów uniwersyteckich, które nietylko kom- 
promitują (1) przybytki nauki polskiej, ale 
na szwank narażają dobre nasze imię 
w świecie i bardzo realne interesy (7). 

Poskromić szkodników! — oto żądanie. 
które musimy zwrócić do ministra oświaty 
i do całego rządu“. 

A w „Nowym Dzienniku* pos. Som. 
merstein odmawia uniwersytetom prawa 
wyłącznej decyzji w kwestji segregowania 
studentów i porusza kwestje zgodności 
„numerus clausus“ z konstytucją, omawia- 
ną już obszernie w 1923. O tem, że jednak 
żydzi stanowią 25 procent ogółu studentów, 
milczy się. A rząd podobno ustenuje! „N, 
Dziennik* donosi. że 

„pb. premjer Grabski odbył dziś dłuższą kon- 
ferencję z bratem swoim, a min. oświaty u, 
Stanisławem  Grabskim. Omawiana była 
sprawa „numerus clausus“. Podobno wyni- 
kiem konferencji było wysłanie ponownego 
okólnika do wszechnie polskich, zwracatą- 
cego uware na konieczność zaniechania do- 
tychczasowego Systemu ograniczeń naro- 
<dowościowych i wyznaniowych przy wpi- 
sach na uniwersytety“. 

Czekamy na potwierdzenie tej wiado. 
mości. SS 


1 Kota studiów chrześci-sgołecznyth, 
(Referaty: o znaczeniu wiary dla społeczeństwą 
ło sytuacji gospodarczej państwa). 

Wzmożona po wakacjach działalność „Koła 
studjów chrześcijańsko-społecznych* w Krako- 
wie zaznaczyłą się ostatnio dwoma referatami, 
poświęconemi dwom różnym objawom naszego 
społecznego życia: religijności i warunkom 
ekonomicznym, 

Mianowicie w dniu 5 października mówił 
p. St. Gądek, urzędnik kolej., na temat ważno- 
ści wiary dla życia indywidualnego i społecz- 
nego. Z rzadką u  nie-teologa znajomością 
przedmiotu wykazywał referent beznadziejność 
ludzkich usiłowań, jeśli się nie oprą o fundament 
wiary, która sama jedna tylko zdolną jest do 
skutecznego przeciwstawienia się rozsadzają- 
cemu życie społeczne egoizmowi. Głęboko uję- 
ty i w piękną, literacką formę przybrany od- 
czyt przyjęli licznie zebrami członkowie „Koła” 
rzęsistemi oklaskami, 

W poniedziałek dnią 12 b. m. znów odbył 
się TV wieczór dyskusyjny, na którym mec. Dr 
Bol, Rozmarynowicz wygłosił referat p. t: 
„Sytuacja gospodarcza a przyszłość złotego", 
Odozyt składał się z dwóch części: w pierwszej 
zobrazował prelegent sytuację gospodarczą 
państwa, poddając krytyce ostatnie przemówie- 
via ministra Grabskiego i wskazując, że w na- 
szej sytuacji gospodarczej nastąpiło pewne od- 
prężenie, którego stałość zależeć będzie od dal- 
szej gospodarki rządu — w drugiej zajął się 
spadkiem złotego w ostatnich miesiącach, z4- 
znaczając, że jego los się poprawi, gdy się uda 
zrealizować podniesienie kapitału akcyjnego 
Banku Polskiego czyto drogą wciągnięcia doń 
kapitału angielskiego akcyjnego, czy też drogą 
pożyczki zagranicznej przez zastaw monopoli 
państwowych. Z całego referatu wiał opty- 
miz, 

W dyskusji, która była ożywioną, zabierali 
głos pp.: Dr Bogdanowski, Pauly, prof. Osta- 
chowski, insp. Ziołowski, ks. Piwowarczyk i ks, 
Kasprzyk. 


„matury“, przepycha przez egzamin, a w koń- 
cu zaślubia. Ciągmęfą. ją do niego jego pier- 
wotna i zdrowa natura ludu „ziemi“, Lecz się 
pani Szczerbina rozłącza na pewien czas z „zie- 
mig“. Pochłanią ją z czasem miasto. Spotyka 
w niem typ wręcz przeciwny Szczerbie, urba- 
nistę, futurystę, komuniste, pana Goździeńca. 
Ten ją kradnie mężowi, — fascynuje ją swem 
zepsuciem i moralnie zatruwa. „Ziemia“ jednak 
zwycięża, Pokutująca Wanda pochowawszy 
Gożdzieńca we Włoszech, wraca do kraju 
i w Krakowie natrafia na wystawę rzeźb 
Szezerby, który w międzyczasie zdążył odkrvć 
w sobie cudowny talent qzeźbiąrski. „Ziemia 
triumfuje. Pogodzeni małżonkowie wracają do 
dworu łanowieckiego, do „ziemi“, 

Fabuła zatem oparta o motywy Stare. Mo- 
głaby jednak sama starczyć mal wypełnienie 
całej powieści, mogłaby mawet dać dobrą arty- 
stycznie powieść, gdyby nie ta plątająca sią 
bez potrzeby i bez celu „filozofja”* autora, pu- 
jąca mu całą, robotę pisarską I gdyby nie zby 
widoczne reminiscencje z Żeromskiegoo (pie- 
lęgnowanie chorego) | z Mniszkówny (posta8 
„narwanej* Proszewskiej). Są w „Ziemi“ miej 
sca jakby żywcem pożyczone z „Gełenny” 
Mniszkówny, z „Wiernej rzeki“ lub „Dziejów 
grzechu* Żeromskiego. 

To wystarczy! „Filozotja nacjonalizmu“ nie: 
filozoficzna, a romans — nieoryginalny. Jedn 
z dmugiem tylko luźnie splecione, Rzecz o na 
cjonaliżmie, szczególnie © „nacjonalizowaniu* 
poezji i sztuki, winnaby być opracowana jako 
osobna rozprawą. Wtedy miłość Szczerby i Pros 
szewskiej 'wyszłaby może lepiej, zwłaszcz, 
gdyby autor, niewątpliwie dobry stylista i nie. 
zgorszy psycholog, zechciał pójść własnemi 
drogami, „bez Żeromskiego 1, boa Malta ony: 


Nr. 289. 
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Do Gdyni napływają okręty. 

Ruch okrętowy w porcie gdyśszim wzmaga 
się. Dnia 16 b. m. przybywa do Gdyni szwedzkj 
statek „Campana“ do ładunku węgla w ilości 
2.000 tonn. W tym samym dniu spodziewany 
jest przyjazd statku pasażerskiego linji „Com- 
pagnie Generale Transatlantic", który przyje: 
dzie po emigrantów i ponownie otworzy stały 
kurs między Havrem a Gdynią. W środę lub 
czwartek przybywa do Gdyni na leże zimowa 
statek szkolny „Lwów“. W najbliższych dnia :h 
oczekiwany jest również w Gdyni wielki trans- 
portowiec „Wilja“, mający około 8.000. tonn, 
zakupiony ostatnio przez ministerstwo spraw 
wojskowych we Francji. „Wilja“ przywiozła 
w tych dniach do Gdańska spory ładunek ma- 
terjału wojskowego, który obecnie jest wyła- 
dowywany. Po przybyciu do Gdyni odbędzie 
się wielka uroczystość poświęcenia statku, któ- 
ry jeszcze w tym roku odbędzie podróż do Cher- 
bourga po ładunek, a następnie wyjedzie do 
Salonik į Konstantynopola, zabierając dla wysz 
kolenia morskiego część nótnfieaskięj szkoly: 
marynarki wojennej. 


Pożary. 


W majątku Skolimów woj. warszawskie, 
spaliła się stodoła zò zbożem, wartości 8.000 zł., 
należąca do sędziege Wacława Prekiera. 

We wsi Kopki, gminy Ożarów, pożat stra- 
wił stodołę ze zbożem, wartości 980 zł., nale- 
żącą do Karola Wilde. O 

Tragiczne były skutki pożaru we wsi Kęs- 
kie, Skierniewickiego powiatu, gdzig podczas 
pożaru, wynikłęwo z niewiadomej 
zginęły, w płomieniach 4 osoby, Są niemi gospo- 
darz Jan Maj, jego żona Józefa, oraz córki Jó- 
zefa i Antonina. a: Te. 

W. Glincó obok Lwowa wybuchł w zabudo- 
waniach gospodarskich Anny Mykitko żywio- 
łowy pożar, który wspomagany wiatrem, w je- 
dnej chwili ogarnął całe gospodarstwo. Ogółem 
spłonęły 3 gospodarstwa, w tem stodoły z2 
zbiorami, stajnie z bydłem, stogi z sianem i t. p. 
Ogólna szkoda: wynosi ponad 40 tysięcy zł. Po- 
wodem pożaru było nieostrożne 'obchodzenie się 
z zapałkami 8-letniego pastuszka, który dla 
rozgrzamia rąk rozpalił ognisko pod stogiem 
siana, czem spowodował pożar. Pu LAME 

W Poznaniu wybuchł pożar przy drodze Dę- 
bińskiej, Ogień objął zabudowania dzierżawio- 

. ne przez magistrat. Spaliły się stodoła z mąszy- 
nami rolniczemi, obory i stajnie; straż pożarna 
walczyła z ogniem 4 godziny. Przyczyny poża- 
ru dotychczas mie stwierdzono. 

rearea 

MIN. SIKORSKI ZACHOROWAŁ. Minister 
Spraw Wojskowych gen. Sikorski zapadł na 
zdrowiu, wskutek czego zastępuje go szef admi- 
„nistracji wojskowej, p. gen. Majewski | **- 

POŁĄCZENIE STOWARZYSZEŃ POL- 
SKICH W GDAŃSKU, Na odbytem w ubiesłą 
niedzielę posiedzeniu, przedstawiciele towa- 
rzystw polskich, mających siedzibę w Gdańsku, 
a mianowicie Związku Obrony Kresów Zacho- 
dnich, Twa Powstańców i Wojaków, Sokoła, 
Klubu Obywatelskiego i Ligi Morskiej i Rzecz- 
nej, postanowili powolað do życia Związek 
Stowarzyszeń Polskich. Dla owoenmiejszej praty 
na tym trudnym terenie, przyłączyły się do 
Zwiazku wszystkie towarzystwa w Gdyni. 


Martyrologja Polaków w Kownie. 


Frakcje: litewską socjal- demokratyczna, 
oraz polska, wniosły do parlamentu litewskiego 
interpelacje w sprawie nieludzkiego „katowania 
więźniów Polaków w więzieniu kowieńskiem. 
Interpelacja wskazuje, że dozorcy więzienni ka- 
towali Polaków nahajami, grożąc, że zabiją ich 
jak psów, Omdlałych z upływu krwi kopano 
nogami i bito obcasami po twarzy, wreszcie 
wpakowano do lochów. W odnoszeniu się do 
więżniów, dozorcy nazywają Polaków „polska 
swołoczć, „polski pies“ i t. d. 

Jak sią dowiadujemy, w dniu 23 b. m. zo- 
stanie garstka 13 Polaków z więzień kłowień- 
skich wymieniona na 25 Litwinów m Wilna. =- 
Wilno przygotowuje  męczennikom - rodakom 
serdeczne przyjęcie. 


Rozstrzeliwują starców polskich 

WE WITEBSKU, 
,Ż Z Witebska komunikują, że w dniach ostat- 
mich przy „oczyszczaniu* lochów więziennych 
z osób trzymanych tam bez żadnych ku temu 
podstaw, został rozstrzelany przez bolszewików 
znany na gruncie Wiiebskim działacz polski 
Antoni Niedźwiecki, który liczył 92 lata, — 
Oprócz tego rozstrzelani zostali: obywatel ziem- 
ski Paweł Romadonowski lat 72, Cyryl Thna- 
tow i Jan Pietrow — kupcy witebscy, z któ- 
rych pierwszy miał lat 60, a drugi 65. Dalej 
rozstrzelano Annę Romanową, obywatelkę 
ziemską z pod Witebska, lat 82 i Zofję Jakow- 
lewą, lat 76, byłą właścicielkę składów 
drzewa. 


Berlin „wierny szłandarom J. Ces. 
Mości“. 


w związku z wczorajszą notatką o wielkiej 
paradzie wojskowej w Berlinie podczas poświę- 
cenia pomnika dla poległych pułku gwardyj- 
skiego imienia cesarzowej Augusty, gen. Armin 
wygłosił przemówienie w imienin excesarza 


Wilhelma. Oświadczył on: „Wszyscy wspomi- 
namy cesarza ze czcią, wdzięcznością į nie- 


przyczyny, 


NA SZEROKIM SWIECIE. 


GAFOWA. 


ERa ho oA (A0GZ. IBĘSKIE W RZE- 
SZOWIE EU PARUĘCI SWYCH POLEGLYCH 
WYCHOWANKÓW. Greno profesorskie i mła- 
dzież Seminarjum nauczyc'elskiego w Rzeszo- 
wie, postanowiły wmurować w westybulu budyn 
ku Seminarjum tablicę marmurową, pomysłu p. 
Z. Hendla, architekty z Krakowa, na której 
wyryte będą szlachetne imiona i nazwiska 10 
nczniów wychowanków tego zakładu, poległych 
podczas wojny światowej — oraz miejsca ich 
bohaterskiej śmierci, Ofiary na koszta wmuso- 
wania pamiątkowej tablicy można przesyłać 
pod adresem dyr. J. Zagrodzkiego, Rzeszów, 
Seminarjum naucz. męskie. 

SOLSKI — NIEZNANEMU ŻOŁNIERZOWI. 
Ludwik Solski złożył w dniu następnym p9 
swoich uroczystościach jubileuszowych wszyst- 
kie wieńce i kwiaty, jakie otrzymał podczas 
jubileuszu, na płycie Nieznamego Żołnierza na 
placu Saskim. 

DZIECKO UTONĘŁO NA ULICY W S03- 
NOWCU. W bajorze na ulicy Dziewiczej w 100 
tysięcznem mieście Sosnoweu, będącem pod 
rządami socjalistów, utonęło dziecko — Helena 
Basiak. 

Zwłoki tego dziecka są tragicznym dokn- 
mentem fatalnej gospodarki socjalistycznego 
magistratu, który kazał skopać ulicę, przedsta- 
wiającą szereg dołów, napełnionych euchnącą 
wodą i nie myśli o zrobieniu porządku. Warto 
dodać, iż magistrat w tymsamym czasie Spra- 
wit sobie reprezentatywne auto za 2.000 doly- 
rów. | 

WYROK ŚMIERCI NA BANDYTĘ. Głośna 
byłą w ub. roku sprawa ucieczki więźniów. kry- 
minalnych z Mokotowa. Trzej kryminaliści: Dę- 
bisz, Dudenko i Nowicki zabiwszy kilku doz t- 
ców więziennych, zbiegli. W niedługim czasie 
schwytano Dębisza i Dudenkę, którzy przez 
wszystkie instancje skazani na karę śmierci, z0- 
stali rozstrzelani. Później sęhwytano Nowickie. 
go, którego sąd skaza! na raro Śmierci. Od wy- 
roku tego skazaniec odwołał się do wyższej în- 
stancji, która wyrok Śmierci na bandytę za- 
twierdziła. PS sa De” "LN AJ 

ILE JEST SAMOCHODÓW W POLSCE? 
Na dzień 1 lipca 1924 r. w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej zarejestrowanych było 7.501 samochodów, 
w dniu 1 stycznia b. r. liczba ta wzrosła do 
9.798, zaś w dniu 1 lipca 1925 r było już 
13.064 samochodów. Wzrost ten jest bardzo po- 
ważny, gdyż w ciągu roku wyniósł 90 procent. 
Interesującem również jest zjawisko, że wzrasta 
przedewszystkiem liczba samochodów  iosoko- 
wych, zaś liczba samochodów: ciężarowych dla 
celów komunikacji i transportu wzrasta o wie 
le wolniej; sj W «i > 0 FEE 

W UBIEGŁYM ROKU BYŁO W POLSCE 
915 STRAJKÓW. Główny. Urząd statystyczny 
w Warszawie ogłasza, że w roku 1924 w Polses 
naliczono 915 strajków z łączną liczbą 560 ty- 
siący strajkujących pracowników, Strajków 
przegranych przez robotników byłe=w' tem 82 
procent, ROWE 14: SE ES gaj | 

BYDGOSZCZ — SZCZĘŚLIWE MIASTO. 


W. statystyce miasta Bydgoszczy, w rubryce 


ruchu ludności, znajduję sią kolumna, rejestru 
jaca ruch żydów. Dowiadujemy się z niej, ,ż 
w. pietwszem półroczy b. tr. żydów przybyła do 
st "87, a wyjechało 52, czyli że w mieście 
nad Brda osiedliło się w 6 miesiącach 15 ży- 
dów. Liezbą ogólna rodzin żydowskich w Byd. 
goszczy nie przenosi 30. Szczęśliwe miasfol _ 


| zmienną wiernością, Giówtsza naszem radanien: 
jest wierność sztandarom, na które składałiśmy 
przysięgę Jego Cesarskiej Mości*, 
Przemówienie to wywołało wzburzenie ł ka- 
łas w. całej prasie demokratycznej, tembardziej, 
że wypowiedziane było w obecności prezydenła 
Hindenburga i oddziałów Reichswehry; 


Huragan na Morzu Kaspijskiem. 
ZNISZCZENIE MIASTA BATUM, 

Do Moskwy nadeszły iskrowa wiadomości 
o zerwaniu się na morzu Kaspijskiem nieby- 
wałej burzy. Na morzu zginął szereg okrętów 
wśród burzy, o kilku okrętach transportowych 
niema dotąd żadnej wiadomości, Skoneentro- 
wanie się. wichrów i ulewy nastąpiło w okoli- 
cach Batum. Całe miasto zostało zalane przy 
oberwaniu się chmury na półtora arszyna wy- 
sokości, Wichura zerwała z większości domów 
dachy i zburzyła cerkiew miejską. Największe 
uderzenie huraganu odbyło się w nocy z 10-go 
na li-go października, Są liczne ofiary w lu- 
dziach. Rozmiaru strat ani ilości zabitych jesz- 
czę nie ustalono. Z pomocą pospieszyły eskadry 
samolotów wojskowych. 

-a -0 — a 

ANGIELSKI EKSPERT WOJNY GAZO- 
WEJ ZATRUTY GAZAMI. Rzeczoznawca rzą- 
du angielskiego w sprawie wojny gazowej prof. 
Lefroy, znaleziony został w swojem laborato- 
rjum w stanie nieprzytomnym. Profesor zatruł 
się gazami podczas prac mad nowym gazem 
trującym. Jest to drugi wypadek zatrucią się 
profesora podczas prac laboratoryjnych w. ceig- 
gu sześciu miesięcy, PR” 

ODSZKODOWANIE DLA HOHENZOLLER. 
NÓW. Między przedstawicielem prawnym ro- 
dziny Hohenzollernów prof, Bredem u Marbur- 
ga a rządem niemieckim toczą się rokowania 
o ostateczne odszkodowanie, jakie była rodzi- 
na cesarska ma otrzymać za skonfiskowane 
dobra. Odszkodowanie to ma wymosii około 
200 miljonów marek złotych. 

PISARZ NIEMIECKI — ZBRODNIARZEM 


oG j 


WOJENNYM, Znany, powieściopisarz niemiecki | 


— 


„GŁOS NARODU*, dnia 16 pażdziernika. 


! 
Z SALI SĄDOWEJ. 
Steiger przed sądem. 


Rozprawa o zamach na Prezydesta Rzpiitej, 


Wczoraj w dalszym ciągu przed sądęm 
lwowskim zeznawał oskarżony Steiger. Twier- 
dzi on, że przyszedłszy na ulicę Kopernika, sta- 
nął na brzegu chodnika koło sklepu Bayera 
aby stamtąd zobaczyć! orszak Prezydenta. Do 
kładnie miejsca, na którem stanął, nie pamięta. 
Wie tylko, że przed nim stało około 30 osób. 
Najpierw stanął z tyły za publicznością, ponie- 
waż uważał, że będąc wysokim i tak ujrzy Pa- 
La Prezydenta. W chwili, gdy oskarżony miał 
zwrócić oczy na powóz Pana Prezydenta, wyle- 
ciał z grona publiczności stojącej niedaleko nie- 


go jakiś przedmiot w kształcie walca. Przed-. 


miot ten w powietrzn zadymił, a gdy upadł na 
ziemię, ukazał się ogień. Oskarżony domyślił 
się, że to bomba i w obawie, aby go nie rozer- 
wała, począł uciekać i skrył się w bramę domu 
przy ul. Legjonów Nr. 1. Znajdując się już 
w sieni, usłyszał za sobą głos: To ten w jasnym 
płaszczu, aresztować go. Ponieważ był w jas- 
nym płaszczu, domyślił się, że podejrzenie mo- 
że być zwrócone przeciwko niemu i przeraził 
się bardzo. Następnis Steiger podaje szczegóły 
swego aresztowania i odprowadzenia na policję. 
Oskarżony twierdzi, że główny. świadek Paster- 
nakówna, widząc oskarżonego, powiedziała: 
Zdaje się, że to ten rzucił bombę, gdy przeci- 
wmie w śledztwie twierdziła, że nia wskazała 
na pewno na niego. Dalej vpowiada oskarżony 
o przesłuchiwamiu go przez policję. Rozprawa 
trwa dalej, 

EEN SEP (ZWEI, BECIE EW oi a "KN 


Paweł Oskar Hoecker został przez belgijski sąd 
wojenny w Leodjum zasądzony zaocznie na 
śmierć za to, że z początkiem wojny kazał roz- 
strzelać pewnego chłopa belgijskiego za to, że 
w jego domu znaleziono flobert. 

PETERSBURG POD WODĄ. Burza, która 
szalała przed kilku dniami w zatoce Fińskiej, 
wyrządziła wielkie szkody w Petersburgu, — 
Część miasta od strony zatoki znajduje się pod 
wodą. Kilka tysięcy robotników pracuje dniem 
i nocą nad zapobieżeniem dalszej katastrofie. 
Na linji kolejowej w kierunku Ochty woda 
zniszczyła tor kolejowy, Wedlug wiadomości 
prasy sowieckiej wiele osób skutkiem katastrufy 
poniosło śmierć. 

REKTOR CHIŃSKIEGO UNIWERSYTETU 
W MOSKWIE POCHODZI — Z TARNOWA. 
Rząd sowietów założył w Moskwie dla mło- 
dzieży chińskiej uniwersytet, w którym, oprócz 
wiedzy fachowej, młodzi Chińczycy uczyć się 
będą propagandy komynistycznej. Na czele te- 
go uniwersytetu Stoi wybitny działacz bolsze- 
wieki, rodem z Tarnowa, Karol Sobelsohn, zna- 
ny pod pseudonimem K. Radek. 

POD BIEGUNEM WYCHODZI PISMO. Pra- 
sa dociera wszędzie, nwet w krainę białych 
niedźwiedzi. Najbardzićj wysuniętym na pł 
noe posterunkiem dziennikarskim jest „„Spitz- 
bergen Gazette" wychodząca -w Adrent. Bay na 
Szpicbergu, Redaktor pisma drukowanego pod 
84 stopniem szerokości, prof, Christiensen, czu- 
je się widocznie zupełnie dobrze ną swym po- 
sterunku, skoro święci w tych dniach 25-ią 
rocznicę pracy redakcyjnej. 

Nakiad „Spitzbergen Gazette“ nie musi być 
zbytnio imponujący w okolicy odwiedzanej 
prze, ażnie przez foki 1 wieloryby. - 

DRAPACZ PRASOWY. W Waszyngtorie 
stanie wkrótce olbrzymi gmach klubu „Natio- 
nal Press“. Koszta budowy pokryją wszystkie 
zrzeszenia dziennikarskie Stanów Zjednocze- 
nych i zrzeszenia korespondentów zagranicz- 
nych. Gmach będzie 11-piętrowy — dwa piętra 
oddane zostaną do wyłącznej dyspozycji związ- 
ków prasy. W całym gmachu mieścić się bę- 


‘| dzie 1500 biur, a w parterze teatr. 


SPIRYTUS BYŁ W OCZACH LWA. W po- 
szukiwaniu zakazanej wódki policja nowojorska 
urządziła nocny „raid“ na jeden z najbardziej 
uczęszczanych barów. Nie znaleziono ani kro- 
piki alkoholu i już znudzeni policjanci mieli 
opuścić lokal, gdy jeden z nich przechodzące 
koło bronzowego posągu lwa stojącego w re- 
stauracji trącił go w szklane oko. Bronzowy 
lew zapienił się ze złości, a piana okazała się 
zaprawną we wcale pokaźny procent... spiry- 
tusu. Policja: przypatrzywszy się bliżej zagad- 
kowemu zwirzęciu, przekonała się, że cienka 
rurka ołowiana z wyższych pięter sprowadzała 
wódkę, która przepełniała: głowę posągu. 

RAJ — NIE WIĘZIENIE. W Amerykań. 
skiem mieście Atens w Stanie' Gsorzja istnieje 
więzienie, o którem wolno twierdzić, Że jest 
istnym rajem. Każdy więzień „siedzi* bowiem 
w pokoju o dwu oknach, w którym znajduje 
się — wanną i wodociąg z ciepla i złmną woda. 
Wolno mu przyjmować gości i ich częstować. 
Otrzymuje codziennie gazety i pisma ilustrowa- 
ne. Również dozwoloną jest koreapondencja. 
Ażeby zaś mimo tych wszystkich wygód v. p. 
rzezimieszkom się nie nudziło, każda: z tych je 
dymnych na Świecie „Cel“ zaopatrzona jest — 
w aparat radjowy! |" LL 

SKĄD POCHODZI SŁOWO: SPORT? W os- 
tatnich czasach przeważa poglad, iż słowo spor: 
pochodzi ze słowa francuskiego disport, ozna» 
czającego spędzenie czasu, wypoczynek, zostało 
zaś Ono zapożyczone przez Anglików w XIII. w. 
na to, aby jako pozomie słowo angielskie do- 
stać się mogło następnie do wszystkich Języ- 
ków świata. Tego samego pochodzenia jest też 
włoskie divortio‘, oznaczałace rozrywkę i wy- 
poczynek. Spór (6 pochodzenie tego słowa 
w każdym razie jest daremny, pochodzenie Jr- 
go staroromańgkie nis vlera bowiem wąfpit- 


wości. 


| goes u OD0——; 


Z Katowic. 


(Teatr Polski. — Recenzja, jakich. mało, — 


Kwiatek reklamowy), 


Przyzwyczajony do krakowskiego spokoju, 
do powagi, powolności, ślamazarności krakow- 
skiej, z zainteresowaniem krążę po ulicach ru- 
chliwych, gwarnych, pełnych ludzi, pojazdów, 
samochodów i — policjantów. Ale zdumienie 
moje rośnie, gdy po kilkuminutowym spacerze, 
zboczywszy gdziekolwiek z ulicy Warszaw- 
skiej, czy Trzeciegu Maja, które są arterj 
Katowic i tworzą właściwie całe miasto, zna; 
dọ się w szezerem polu. Niewielkie są Kaio- 
wice, skupione koło rych dwóch ulic, ale ru- 
chem ulicznym, wyglądem zewnętrznym, dość 
znośną czystością, sprawiają wrażenie stolicy. 
I to jest jedno oblicze Katowic. 

Drugie oblicze, to — niemieckość, Bo jak- 
koiwiek wszędzie widzi się napisy polskie, obsk 
nich istnieją niemieckie, Na ulicach zaś słyszy 
się najczęściej mowę niemiecką. Wszyscy inte- 
ligentniejsi przechodnie, wszystkie lepiej ubra- 
ne kobiety, mówią po niemiecku. W kawiar- 
niach, restauracjach — z małemi wyjątkami —= 
ba, nawet w westibulu polskiego teatru słyszy 
się mowę niemiecką, 

Kiedy już wspomniałem o teatrze katowie- 
kim, wypada mi zająć się szerzej tą polską 
kulturalną placówką. Postawiona jest ona na 
wysokim poziomie. Dramat o wielkiej rozpię- 
tości repertuaru, lekką farsa, opera z własną 
orkiestrą i chórem, baletem — to „Teatr Pol- 
ski* w Katowicach, Pracuje w nim przeszło 
120 osób. Dotychczas dawano dwie opery: 
„Halke“ i „Mazepę”*, wystawione z całą pie- 
czołowitościa. Repertuar dramatu stanowią: 
„Judasz z Kariotu* Rostworowskiego, ,.Spad- 
kobierey* Siedleckięgo i „Pan naczelnik — to 
ja“, Dyrekcja teatru pozostaje w ręku p. Kar- 
bowskiego, aktora Świetnego — nieznanego 


Str. 8. 


| 
papur 3 ą 
| 2 Wiśnicza Nowego. 
| Komentarz „Naprzodu“ do głodówek komuni- 
stycznych. — „Votum separatum* korespon- 
denta „Naprzodowegoć p. H, w Wiśniczu. — 
| Przyjaźń komendanta Pol. P. z kierownikiem 
ruchu żydowskiego w Wiśniczu. 

Niczmiernie  charakterystycznym  wydajs 
|się nam fakt równoczesnego urządzenia ,.gło- 
|dówek* -więźniów politycznych w zakładach 
: karnych we Lwowie, Kielcach, Samborze i Wi- 


k | śniezu. Tylko jak twierdzi „Naprzód“, powa 


dy głodówek były w każdym z wymienionych 
zakładów udmienne, Należy jednak z tego 
wnioskować, iż właściwym powodem głodówki 
komunistów było wywarcie presji na czynniki 
rządowe, w kierunku uzyskania pewnych kon-' 
cesyj, któreby uprzyjemniały im pobyt w wię. 
zieniu. Znamiennem jest, że „Naprzód“ zaopa* 
truje artykuł p. t. „Echa głodówki w więzie« 
niu lwowskiem* następującym komentarzem: 
„Może dowiemy się ewreszcie, jakie są przy- 
czyny tych przerażających stosunków, która” 
doprowadzają ciągle do głodówek politycznych 
i przyczyniają się do stwarzania w opinji nie- 
których kół politycznych Zachodu przekona» 
nia o panującym jakoby w Polsce terrorze bia- 
lym“, W tym samym numerze „Naprzodu“ żali 
się wiśnieki korespondent, p. Abraham Hof- 
stätter, w korespondencji p. t.: „Sprawa gło- 
dówki w więzieniu w Wiśniczu”, iż dyrekcja 
odmówiła mu informacyj z tą sprawą związa- 
nych. O napędzeniu p. H. z zakładu karnego 
pisaliśmy już w ubiegłym tygodniu. Dyrekcją 
zakładu kamego nie ma obowiązku udzielania 
wywiadów pierwszym lepszym z brzegu młt- 
dzieńcom, dla których stosowniejsza jeszcze 
byłaby ława szkolna, aniżeli zawód dziennika. 
rza, Zresztą miejscowa opinja publiczna nis 
traktuje serjo pana H. Szkoda tylko, że czy” 
telnicy „Naprzodu“ i innych „nowych dzien- 


w Krakowie, Ze znanych w Krakowie widzimy | ników* o tem nie wiedzą! Przypominam sobie 


na afiszach nazwiska pp. Zamorskiej, Drabika, 
Mazanka, Betlewicza — w operze, a pp. Se- 
nowskiego, Światłoniównej, Pawłowskiego (grał 
przed kilku laty w „Bagateli*) i innych — 
w dramacie. 

Teatr jest więc wysoko postawiony. Ale jest 
i odwrotna strona. medalu. Aczkolwiek prasa 
tutejsza — która zresztą i tak zbyt mało opie- 
kuje się tearem — milczy, krążą wieści, że 
z teatrem jest źle.  Znikoma ilość widzów ua 
przedstawieniach (na „Spadkobiereach* nali- 
czyłem niewiele więcej niż 40 osób na sali), 
albrzymie koszta, które pociąga za sobą pro- 
wadzenie takiego teatru (około 2000 zł. dzien- 
nie), a przedewszystkiem opery, brak wystar- 
czającej subwencji — oto powody, że jnż na 
f października, a więc w drugim zaledwie mie- 
siącu sezonu, wypłacono artystom dramatu po- 
łowę gaży, Ogólne jest zdanie, ża utrzymanie 
opery przerasta siły Katowic. 

Kiedy wspomniałem o fakcie, że prasa tutej- 
sza (poza jedną „Polonią”*) za mało opiekuje 
się teatrem. chcę to twierdzenia uzasadnić.*Nie 
przyjdzie mi to z trydnością. Oto „Polak“, or- 
gan tut. NPR, zamieszcza takie recenzje: 

„Pani Lilja Zamorska grała Halkę. Głos ma 
silny i donośny, szczególnię w wyższych wo- 
kalach.. Ruchy trochę niepewne, Może misła 
tremę, ale tak w drugim, jak i w czwartym 
akcie grała naturalnie — z prostotą i ujmują- 
co —— szczególnie, kiedy przykucnęła (1) pod ko- 
ściołem. 

„Chór dobry. Tylko muzyka dęta niekonie- 
cznie była dostrojona. Pan kapelmistrz Górzyń- 
ski zrobił swoje doskonałe — ale nie mógł ni- 
jako utrzymać instrumentów dętych w ryzach, 
to też w arjach niestey za mało słyszano Śpiew. 
Rżnięta jest dobra... p 

„Pau kapelmistrz Górzyński włożył w swoją 
pracę całego stebie.. Nie drze się om, ani nie 


kołacze, tylko spokojnie z namaszczeniem dzier- . 


ży swoją bałutę", 

Podałem gwoli rozweselenia ten kwiatek 
„recenzencki*. Kwiatków podobnych zresztą 
nie brakuje. Czasami idąo ulicą spostrzegę ja- 
kiś cudacznie zredagowany szyld, czy afisz 
i śmieję się do siebie w cały głos, ku niemałej 
sensacji przechodniów, — sensacji, połączonej 
zresztą z niejakiem zaniepokojeniem. Oto kwiar 
tek raklamowy: „Dom handlowy R, Drost 
(Drozd — takich zniemczonych polskich naz- 
wisk jest tu bardzo dużo), w swoich kartkach 
reklamowych pisze: „Dom handlowy Reinhardt 
Drost... ul. wolności (przez małe „w*).. pirw- 
szy dom specjalny dla materjałów sukiennych.., 
bielizny na stoły, łóżka í ciało.... materjałów za 
miarą dla panów w najlepszych. wyrabianiach, 
ścisło stala ceny”... IÑ d 

Reklama jest tu silna i różnorodna, Za 


wszelką cenę chce przemóc stagnację, ale bez- 
skutecznie. Nie czują jej tylko kabarety, ohy- 
dne spelunki, których żadną miarą mawet ka- 
baretami nazwać nie można, a w których od- 
bywają się różne ciemne machinacje, Pełne są 
również restauracje, kawiarnie, eukiemie, a ty- 
lu ludzi pijanych na ulicach nie widzi się nt 
gdzie, nawet w — Krakowie, A, Krak 


„WODA AMERA“ 


firmy 
K. RZĄCA I CHMURSKI W KRAKOWIE 


jest najlepszym środkiem przeczysz= 
czającym i regululącym czynność, żo- 
łądka. Przewyższa skutecznością I dzia- 
łaniem lk 2 NA PA gA = 
bdi a j ch znacznie 

e zagraniczne, sk E 


Żądać w aptekach I dreguerjach. 


E gwałtownie zapisywali się na człon- 
| 


jw tem miejscu jeden fakt z niedawnej prze: 
szłości, któryby wskazywał na to, iż p. H. i na 
punkcie komunizmu jest coś bardzo drażliwy: 
Działo się to w styczniu b. r. w sali Rady 
miejskiej w Wiśniczu, gdzie odbywały się wy- ` 
bory do Zarządu Tow. Och. Straży pożarnej ną 
skutek rezygnacji adwokata Dra Izajasza Fra- 
gnera ze stanowiska prezesa wymienionej or- 
ganizacji, pod presją polskiej opinji publicznej, 
Wtedy to p. Hofstatter zgłosił skutkiem wy- 
boru proboszcza ks. Dra Piskorza nowym pros 
zesem Straży „votum separatum“ imieniem ży- 
dów, którzy nawiasem mówiąc, przed samemi 


ków. Tow. Och. Straży poż., celem przeforso+ 
wania swojego kandydata. W międzyczasie 
zgłosił p. H. wniosek, ażeby w łonie Tow. Och. 
Straży peż. zorganizować wydział PTONASĄĄ=" 
dy, któryby nozwinał akcję wśród żydów za 
wstępowaniem do tejże organizacji, na eo 
otrzymał od jednego z inteligentów polskich 
odpowiedź, iż każdemu wiadomem. jest. jakim 
celom Sfraż pożarna służy — że przecież tnie 
„do przewożenia bibuły komunistyczne! 7 Na 
takie dictum ogromnie p. H. się obruszył, ezv- 
niąc owemu inteligentowi wymówki. na co ten- 
że odpowiedział, że mówiac o bibule komuni- 
stycznej, nie miał bynajmniej na myśli p. HF. — 
ale jednak „uderz w stół, a nożyce się đe- 
zwą”, Na to p. H. odpowiedzi już nie mą- 
lazł, woląc uniknąń dalszej kompromitacji. 

Pod adresem komendanta posterunku Po- 
licji państwowej mamy prośbę, ażeby baczniej- 
szą uwagę zwrócił na odbywające się pod prze- 
'wodnietwem p. H. w szkole bar. Hirscha ze- 
brania młodzieży żydowskiej, oraz by zaprze- 
stał zbyt zażyłej komitywy z p. H., gdyż jest 
to nazbyt rażące i opinja publiczna w Wiśni- 
czu czuje się tem zaniepokojona. 

Kajot. 

A A E i TE) 


iZ sali koncertowej Starego Teatru, 
I Poranek symfoniczny, 


Pod dyrygenturą Józefa Śliwińskiego, zna- 
komitego pianisty, który z niemniejszym zapa- 
łem dzierży dziś batutę kapelmistrzowską, roz. 
począł się sezon koncertów symfonicznych nie- 
dzielnym porankiem w sali Starego Teatru, Na 
program złożyły się utwory, znane dobrze na- 
szej sympatycznej orkiestrze z lat dawniej- 
szych, a zawsze g wielkim aplauzem witand 
przez publiczność. Piąta symfonja Ozajkowskie. 
go, której każda część wywoływała burzę ókla- 
lsków, dowcipna minjatura programowa Saint- 
Sadna p. t. „Kołowrotek Omfali" i ślicznie in- 
terpretowane Preludja Liszta. Dyr. Józef Śli- 
wiński, jako kapelmistrz, jest przedewszyst- 
|wiem Iirykiem i kantylenowe piękno leży mu 
| w pierwszym rzędzie ha sereu, Toteż skrzypco- 
[we partje naszej orkiestry mogły się poszczycić 
zaokrozlonem wykończeniem. Zwarta rytmika 
mile dziwiłą ze względu na początek pracy ze- 
społowej Związku muzyków symfonicznych. 
Jedynym uszczerbkiem były zbył rozciągliwś 
tempa, których w przyszłości należy unikać. 

! Całość koncertu pozostawiła nader miłe wraże- 
E5 które oby się potęgowało z każdym na. 
| stępnym, M. G. 
O p E EE E 
Dowcip zagraniczny. 
Enfant terrible, 

Sześciołetni Franek w chwili, gdy dostaje 
lanie za to, że wpadł do wody: Dziękuję z% 
takich rodziców. Wezoraj mnie bili żem się 
przed wodą bronił, a dziś biją mnie, chociaż 
całym się w wodzie skąpał. 

iei (Karikaturen, Oslo). 
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„GŁOS NARODU*, dnia 16 października, 


Nr. 380 


WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. 


„od. REDA 


Stan gospodarczy Litwy. 


Kryzys gospodarczy, — Jego przyczyny, — 


Kwestji stosunków gospodarczych w pań-, ) 
stwach bałtyckich poświęciliśmy już kilka rze- | zewnętrznym, wynoszącą 69 milj. litów. Nad-; 
©zowych artykułów p. prof. Bryły, w których: 
omówioną była m, i. i sytuacja gospodarcza ; 


Bilans handl, — Upadek eksportu Inu i drzewa, 
Rek 1924 przyniósł Litwie nadwyżkę w handlu 


wyżka ta była bzpośrednim skutkiem zwięk- 
szonego przywozu w roku« poprzednim, czego 


Litwy Kowieńskiej. Od tego czasu zaszło dużo | nie doceniła opinja zagranicznych kół gospo- 
zmian, a zwłaszcza zaznaczyła się wyraźniejsza | darczych, snująca z tego faktu niezwykle op- 


chęć po stronie Litwy w kierunku nawiązania | 


tymistyczne horoskopy dla Litwy. Pomyślne te 


stosunków handlowych z nami, czego wyra-jsymptomaty w życiu gospodarczem Liwy cał- 


zem są podjęte rokowania handlowe z deiega- 
tami Polski, > 

Na dnie tej przemiany dotychczasowego 
stanu „pokojowej wojny** w okres zbliżenia się 
do Poiski leży przedewszystkiem ciężkie poło- 
żenie gospodarcze Litwy. I samo to każe obe- 
enym politykom szukać dróg porozumienia, 
a przedewszystkiem współpracy gospodarczej. 

Aby dać ogólny pogląd na całokształt 8y- 
tuacji gospodarczej Litwy, podajemy kiłka na- 
stępujących w tym kierunku informacyj, które 
uwzęiędniają zmiany, jakie zaszły w ogólnym 
organiżmie Litwy aż do ostatnich czasów. 

Życie gospodarcze Litwy w ciągu ubiegłego 
półrocza 1925 przechodziło pod znakiem cięż- 
kiego kryzysu. Jedną z licznych przyczyn te- 
go kryzysu był nieurodzaj w roku 1925, który 
nietylko że pozbawił Litwę zwykłej nadwyżki 
ziemiopłodów, ale podobnie jak i Polskę zmu- 
sił do sprowadzania znacznych ilogci zboża. 
Dlatego też do dnia 1 lipca br. przywóz żyta, 
jęczmienia i kartofli nie podlegał opłatom cel- 
nym, zaś wywóz żyta i kartofli był na Litwie 
do tego czasu wzbroniony. 

Szczupłość zbiorów w roku ubiegłym zmniej- 
Bzyła znacznie zdolność nabywczą warstw rol- 
miczych — głównego konsumenta Litwy, co 
spowodowało zastój na tamejszym rynku to- 
warowym i umocniło krytyczną sytuację w han- 
dlu i przemyśle, Realizacja zbiorów w roku bie- 
Żącym przyniosła naogół wyniki pomyślne, co 
niewątpliwie na poprawę stosunków w pewnym 
stopniu wpływie. lecz ślady zeszłorocznego nie- 
urodzaju poczyniły w bilansie handlowym dot- 
kliwe szczerby, których tegoroczne zbiory nie 
będą w stanie wyrównać, 

Bilans handlowy Litwy, aktywny od roku 
T922, tj. od czasu wprowadzenia stałej waluty, 
od marca b. r. stał się passywnym. W latach 
1920 i 1921 bilans ten był wybitnie ujemny, 
niedobory wynosiły odpowiednio 17.25 i 37.75 
milj, litów. Rok 1922 był przełomowym. W ro- 
ku 1923 Litwa korzystając z katastrofy infla- 
cyjnej w Niemczech, czyni olbrzymie zakupy 
ma niemieckim rynku, przekraczające trzykrote 
mie zapotrzebowanie rynku wewnętrznego, 


kowicie zniknęły wskutek nieurodzaju w roku 
ubiegłym i zamieniły się w początku bież, roku 
w ciężki i przewlekły kryzys, 

Wywóz Litwy w pierwszem półroczu b, r. 
przedstawiał wartość 109.8 milj. litów wobee 
124.9 w pierwszem półroczu 1924, przywóz zaś 
125.8 mij. litów wobec 107 milj. litów w pierw- 
szem półroczu 1924. Saldo pasywne za ubiegłe 
półrocze wynosiło 16 mili. litów wobec nad- 
wyżki 17.9 milj. litów w analegicznym okre- 
sie 1924. W znacznym stopniu niedobór han- 
dlowego bilansu Litwy jest uwarunkowany 
upadkiem eksportu dwóch najważniejszych su- 
rowców: drzewa i lnu. 

Od roku 1921 i 1922 wywóz drzewa sze 
ściennego zmniejszył się o 50%. Tłumaczyć ten 
objaw należy rabunkową gospodarką leśną, 
która wyniszczyła straszliwie drzewostan Lit- 
wy oraz brakiem dróg w tych częściach kraju. 
gdzie znaidowały się jeszcze pewne ilości drze- 
wa na wywóz, €0 pogorszyła jeszcze lekka zi- 
ma w roku ubiegłym, uniemożliwiająca trakcję 
saniową. Prócz tego do zmniejszenia wywozu 
drzewa przyczyniło się również wstrzymanie 
obróbki w kłaipedzkich tartakach od czasu 
wznowiemia przez Litwę sprawy konfliktu wi- 
leńskiego. oraz znaczny spadek cen drzewa na 
rynkach światowych. 

Również niepomyślne konjunktury na świa- 
towym rynku lnianym przyczyniły się do spad- 
ku wywozu tego artykułu, Wywóz Inu w pierw- 
szym kwartale b. r. wynosił załedwia 53% wy- 
wozu w analogicznym okresie ub. roku. Ponie- 
waż stan lasów ani też kultura zbóż i Inu nie 
świadczy, by wywóz tych artykułów mógł sta- 
nowić podstawę dla równowagi bilansu han- 
dlowego na przyszłość, rząd litewski od 2 lat 
już szuka oparcia w tym kierunku na rozwoju 
produkcji zwierzęcej, dążąc do zwiększenia 
zdolności eksportowej kraju. 

Stan obecny Litwy jest opłakany. Życie 
finansowe stoi pod znakiem znacznego skurcze- 
nia obiegu pieniężnego i głodu kredytowego, 
produkcja w przemyśle podlega silnym ograni- 
czeniom, zaś słaby stopień samowystarezałno- 
ści Litwy naraża ją na komieczność stałego 


w związku z czem bilans handlowy zamyka się | importowania wielkich ilośc towaru z zagra- 
galdem pasywnem w wysokości 10 milj. litów. | nicy, 


Ulgowa wpłata podatku majątkowego. 0 PODWYŻKĘ 


. _ Ministerstwo skarbu — jak wiadomo — 
garządziło doręczenie nakazów płatniczych na 
wpłatę różnicy pomiędzy płatnemi trzema de. 
finitywnemj ratami podatku majątkowego, sta- 
nowiącemi w pierwszej grupie kontyngentowej, 
obejmującej rolnictwo, 60% tych rat, a wpła- 
tami uskutecznionemi w formie zaliczek i rat 
prowizorycznych, 

Obecnie z uwagi na położenie gospodarcze, 
Ministerstwo skarbu zarządziło pobranie w roku 
bież. w ciągu dni 60-ciu od doręczenia nakazów 
płatniczych jedynie jedną czwartą część wspom- 
nianej różnicy, 

Ponadto celem ułatwienia uiszczenia po- 
datku majątkowego właścieiełom domów, któ- 
rym na zasadzie art, 66 ustawy z dnia 11 sier- 
pnia 1923 r. odroczono w swoim czasie wspom- 
niany podatek do dnia 1 stycznia 1925 r., Mi- 
nisterstwo skarbu rozłożyło wpłatę przypada- 
jącej różnicy na 4 równe raty kwartalne, płat- 
ne: I — do dnia 15 lutego, II — do dnia 15 
maja, II do dnia 15 sierpmia i IV — do dnia 
45 listopada r. 1926 bez doliczanią odsetek za 
pdroczenie, 

Powyższe ulgi będą stosowane z urzędu bez 
Bpecjalnych próśb płatników, 


z ROSE. 


Parnas X-ej Muzy. 


W roku 1893 żądna sensacji publiczność 
chicagoskiego World Fair, z zapałem przy- 
glądała się dość zamazanym obrazkom, pod- 
skakującym na ekranie „magicznej latarni", 
Któż z tych uczestników pierwszego występu 
„kinetoskopu* Edisona przewidywał, że po la- 
tach trzydziestu w samych Stanach Zjedmoczo- 
nych piętnaście tysięcy udoskonalonych, ale 
Sychżesamych w istocie „maszyn“ będzie oo% 
dzionnie ściągać piętnaście miljonów zwolenni- 
ków spieszących na seanse z równym zapałem? 
A jakąż liczbę dadzą pozostałe kraje? Wszak 
angielski dziennikarz, który znalazł się w za- 
padłej mieścinie środkowo-chińskiej i sądził, że 
z pewnością przekroczył granicę cywilizacji. 
wyszedłszy z gospody, natknął się zaraz na 
afisz.. Charlie Chaplina. Potężną więc organiza- 
cję stanowi to państwo, czy też ten kult dzie- 
siątej Muzy, której przybytki są w Laponji 
ł w Ziemi Ognistej. A że jest to potęga, to ro- 
mumieją dziś już i te kraje, które dotąd zanied- 
bały Filmję; skutkiem tego wiaćnie uświado- 
mieia jest podróż ' niedawna korespondenta 
angielskiego „Manchester Guardian" do filmo- 
Wej Medyny, do — Hollywood. 


Zdaniem tego dziennikarza z pośród tusły-|1 poświęcenia praca. Pouglaa Fair 


I JAJ, 

Pisma warszawskie donoszą, że Komitet cel- 
ny jednomyślnie wypowiedział się za podwyż. 
szeniem Geł od zbóż, tłuszczu, jaj į t. p. 


RUMUNJA SPŁACA DŁUGI ANGLJI. 


Rokowania Rumunji z Anglja o spłatę Tu- 
muńskiego długu wojennego zostały ukończo- 
ne. Wkrótce nastąpi podpisanie umowy w tej 
sprawie. Dług wynosi 26 milj, funtów, płacony 
będzie przez 40 lat, zaczynając od 1926 r. Ro- 
kowania z Francją o spłatę 1.104 milj. fr. mają 
się zacząć po uregulowaniu rumuńskich zobo- 
wiązań wobec Ameryki, W budżet rumuński 
wstawiana będzie corocznie kwota 1.600 milj. 
lei, zaczynając od r. 1926, tytułem spłaty dłu- 
gów. 


——safa—— 


Kronika ekonomiczna. 


TOWARY ZAMÓWIONE PRZED 19 MAJA, 
Termin 12 października, wyznaczony pierwot- 
nie dla zgłoszenia towarów zamówionych 
przed 19 mają b. r., a zarejestrowanych za- 
granicą, przedłużony został telegraficznym re- 
skryptem Ministerstwa skarbu do 60 dni, licząc 
od chwili otrzymania przez Urząd celny od- 


rrośuego zezwolenia Ministerstwa skarbu. Biuro | Warszawa 116.55—117.05. 


HORROR ECO PORZECZEK 1 R [EG pO EPA 


tucyj dzisiejszego demokratycznego świata mia- 
sto filmowe zachowało, a raczej przyswoiło 
sobię najwięcej właściwości królewskiego dwo- 
ru. W ścisłem oddzieleniu od zwykłych zjada- 
Gzy chleba, od t, zw. „publiczności“ żyją w pa- 
łacach swoich wielkie „gwiazdy* fmu; ota- 
czający każdą rój dworzan-wielbicieli powięk- 
szą złudzenie królewskiej świe*ności. Znamien- 
ną jej oznakę stanowiące zapasy mniejszych 
i większych zawiści, staczane misterną bro- 
nią intrygi podobno nie ustępują wersalskim. 
A naredziny nowego filmu obchodzi się z ce- 
remoniałem, mieznanym nawet u najmołniej- 
szych tego świata, 
Poprzedza je kilkumiesięczna majściślejsza 
klauzura wszystkich gwiazd, do Których teraz 
nawet wybrańcy nie mają dostępu, Kończy zaś 
rytuał ten „premjera“ w „The Egyptian* Grau- 
mana, które jest najdoskonalszem i najwspa- 
nialszem kinem na świecie, gdzie dziewczęta 
w orjentalnych strojach wprowadzają gości do 
szafirowej sali, a którą abażury lamp zalewają 
łagodnem pomarańczowem Światłam. Mimo og- 
romnych cen teatr ten cieszy się zawsze wypeł- 
nima widownią, = 
Ale świetność i blask fo tylko zewnętrzna 
szata Hollywood. Wewnątrz wre tam mrówcza, 
wytężona, a ©0 najważniejsze, pełna oddania 


CEŁ OD ZBÓŻ, TŁUSZCZU 


LEWY 


celne Izby handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie zawiadamia o tem przedłużeniu terminu 
zainteresowane sfery gospodarcze i dodaje, że 
o zarządzeniu powyższem zostały równocześnie 
powiadomione ekspozytury celne przy urzędach 
pocztowych. Przy ocleniu tych przesyłek stoso- 
wane być mają przepisy dawnej konwencji, 


[Wystawa Tow. Przyjaciół Sztuk 


Pięknych. 


(K. Pochwalski, A. Soldinger, Jabłoński, Sz. 
Müller, M. Ruzamski, Kaz. Dąbrowska). 


Na obecnej „bieżącej wystawie“ w Pałacu 


PO O coma |Oztuki główną salę zajął p, Kasper Pochwal- 


GIEŁDA KRAKOWSKA, 

TIEBEEAW NT E „KIM TANK AOPEN 
w złotych | 
afiarow. | żądane |transske. 


Akeje bankowe: 


transak 


t 13/10 

Pelski B. Przemysiowy| 018 | 0'17 | 015 
Bank Małopolski . .| 0:30 | 0.35 
Ziemski Bank Kredyt. || 0'10 | 0:15 
Pow. Bank Kredytowy || 0'05 | 0:07 

Bank Komercjalny .|} 0'13 | 018 |, 

Bank Zw. Sp. Zarob. || 475 | 5:25 

Row. handlowe 

Pol. Tow. Handlowe. || 0'18 | 0'18 

„Impex "A s 5 ai] GOL 002 

„Pharma“ . . . „| 060 | 6:70 | 0:65 
„Polski Glob“ . . .|| 018 | 018 0'18 
Żegluga Polska . .| 007 | 010 

Tow. Przemy sł. 

Zieleniewski. . „. .|| 975 | 10:25 | 10:00 i1005 | 
H. Cegielski. . . .| 10:00 |1050 | 1050 
Trzebinia żelazna . 0'15 | 0:20 0'17 
„Pocisk“ zakł. amun. || 075 | 0:85 
Parowozy „ „| 0:27 | 082 | 030 
„Antomotor*. . „ .|| 045 | 050 

„Górka“ cement. . .|| 9775 | 10:25 | 10:00 | 10:35 
Sierszańskie Górnicze | 200 | 2:20 | 210 | 2:10 
„Tepege*. . . . .|| 030 | 0:85 | 038 | 082 
Gazy ziemne . . . 

Polska Nafta „ „ „|| 015 | 0:20 | 0'18 
„Pokncie* . . . .| 003 | 0'05 

„0ikos* <a 

„Strug”. . „ a „ „| 025 | 0:30 

„Pezet” . «gz . 

Syndykat Koszykarski || 0'05 | 008 

P, W. Niemojewski .| 0'43 | 048 

sRYngralm4 "3. « 

Trzebinia tłuszcze .|| 7:00 | 7'359 

sleropol> 4... 

Elektrownia Siersza .|| 0'15 | 0:20 

Gmielów . „, . . „jj 020 | 025 | 025 
„Krakus* . , . .| 028 | 0'38 | 025 
Chodorów . « » «|| 350 | 4:00 8:35 
A. Piasecki . » . | 115 | 126 | 125 

P. Zakłady Garbarskie 

Z GIEŁDY, 


Rynek walutowy bez większej zmiany, 

Kurs delara w Krakowie utrzymany na po- 
ziomię 6.10 na czeki, a 6.12 za gotówkę. Bank 
Polski notuje w dalszym ciągu 6.02 zł. za go- 
tówkę, a 5.97 za czeki. 

Tendencja na ogół niewyraźna, za 

Parytety innych wałut w stosunku do do- 
lara będą przedstawiały się następująco: 

Funt szterling: 29.55 zł., 

100 franków francuskich 29.60 zł., 

100 franków szwajcarskich 117.60 zł., 

100 marek niemieckich 145.25 zł., 

100 koron czeskich 18.05 zł, 

100 szylingów austr, 86.10 zł,  . 

Natomiast na giełdzie akcyjnej ruch w dal- 
szym ciągu ożywiony przy ujawniającej się ten- 
dencji zwyżkowej. Przedmiotem ożywionych 
transakeyj jest nadal Oliodorów, który docią- 
gnął wczoraj od 3.60—3.80 zł. za jego przy- 
kładem zyskało na kursie i Chybie, dochodząc 
wezoraj od 3.50—3.70 zł. Powodem tak trwa- 
jącego zainteresowania cię Chodorowem est 
podobno zakup akcyj tego przedsiębiorstwa 
przez grupę czeską. DRT? 

Poza temi dwoma papierami interesowano 
się jeszeze Zieleniewskim, jednakże przy kur- 
się utrzymanym 10 zł, Z innych papierów, 
które były wczoraj w ruchu, zanotować należy: 
Polska Nafta 18 gr., Cegielski 10.50 zł, Górka 
10 zł., Pharma 65 gr., Siersza górnicza 2.60 zł., 
Tepege 82—33 gr. M, M. 

pemi joa 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Waluty: Belgja 27.42, Holandja 241.20, Lon- 
dyn 29.0544. Nowy Jork 5.98, Paryż 27.123, 
Praga 17.85, Szwajcarja 115.7234, Włochy 
23.6134, Wiedeń 84.60, 


GIEŁDA W ZURYCHU. 
Zamknięcie, Paryż 28.42, Londyn 25.10.5, 


Nowy Jork 5.18.7, Włochy 20.40. Berlin 1.23.4, 
Wiedeń 73.10, Praga 15.85, Warszawa 85.—, 


Budapeszt 0.72.6, Bukareszt 2.50. 
ZŁOTY W WIEDNIU, 
Wiedeń, 14-go października. (PAT.) Giełda. 


wiadzie oświadczył Anglikowi, że tajemnica 
powodzenia tej wytwórni tkwi właśnie w tem 
wyłącznem oddaniu wszystkich pracewnikćw. 
Wszyscy żyją filmem i śnią o nim. To też choć 
bezwątpienia klimat mrockej Kaliforoji przy- 
czynia się do doskonałości obrazu, to zdanim 
jego więcej zasługi położyło społeczeństwo te- 
go kinowego państewka, niż kalifornijskie 
słońce. Dowodem inne kraje. które mimo po- 
nurego przeważnie klimatu umiały pracą po- 
stawić film na znacznej wyżynie, 

Wogóle dopiero wniknąwszy w taką wy- 
twórnię, uczy się oceniać konieczny udział 
wszystkich współpracowników. Tak laicy nie 
doceniają udziału kinowego fotografa, Tymeza- 
sam olbrzymią zasługą tych ciągle ekspery- 
mentujących ,.camera-men* jest odkrycie nie- 
znanej dawniej różnicy między sceną a filmem. 
Dawniej ustawiano grupy według doświadczeń 
teatru, aktor był główną osobą, a fotograf 
miał tylko zdejmować obrazy. Dziś dzięki nie- 
mu zrozumiano, Że „moving pictures“ (==ru- 
chome obrazy, angielska nazwą, kina), to prze- 
dewszystkiem „Obrazy“, które wymagają in- 
nych środków arłystyczych. On fo dokonuje 
tyefi filmowych cudów, tworząc % surowego 
materjału danego mu przez naturę, artystyczne 
piękno. i : 
Hollywood fest zawsze wierne swej nazel- | 


ski, Jako syn malarza, poszedł śladem ojca. 
Kasper Pochwalski — to zadatek na dużego 
malarza, o szerokim horyzoncie malarskim, Są 
tu pejsaże, studja, akta, portrety, pomysły kom- 
pozycyjne, usitowanią dekoracyjne itd. Widać 
z każdego płótna, że w tym człowieku wszyst- 
ko się gotuje i szuka sobie dróg. Widać, że 
jest to natura bardzo impulsywna.i wrażliwa, 
zarówno na barwę, jak i na formę, czy kształt 
zewnętrzny. Jest u niego duże opanowanie 
techniki malarskiej i widać z każdego płótma, 
z każdego obrazka, że mu rzemiosło malarskie 
przychodzi z łatwością, Dlatego właśnie nale- 
ży się obawiać, by się nie dał ponieść wart- 
kiemu nurtowi łatwych sukcesów i nie popadł 
w manierę banalności, Obrazy jego robią wra- 
żenie trochę pospiesznie malowanych, Na ścia- 
nie po lewej ręce od wejścia są trzy nieduże 
obrazki, przedstawiające fantazje malarskie ar- 
tysty. Są one jakby jedna jasną gamą kolory- 
styczną i dobrze świadczą © zmyśle dekora- 
cyjnym tego malarza. W każdym razie trzeba 
jeszcze raz podkreślić bujność i wie!tostronność 
tego talentu, któremu jedynia można życzyć, 
czy doradzać pewnego skupienia i głębszej pra- 


cy. Po tak zajmującym, a nawet pięknym . 


pierwszym występie możemy żądać od tego 
malarza skoncentrowanego i głębokiego wysił- 
ku artystycznego. 

A. Soldinger przedstawił motywy i widoki 
Starego Krakowa rysowane pastelem, pokazu- 
jące nam kąty i zaułki starego miasta we dnie, 
o zmroku, w nocy, przy świetle latarni — po- 
prawnie rysowane, choć bar?ziej architektoni- 
czne, niż malarskie, Jabiońe i posługuje się 
dawno wynróbowanemi efektami barwnemi, 
Jego dama w czarnej pelerynie z przypiętą 
różą, w uderzająco czerwonych pantoflach, od- 
słaniająca kompletną nagość swego ciała — 
nadaje się do gabinetu starszych panów. 
W obrazkach Sz. Mfiillera widać dużo sumien- 
nej pracy. Jego „Most Podgórski“ jest zupeł- 
nie "dobrze malowanym obrazem. 

Również ze zbiorową wystawą wystąpił 
Marjan Ruzamski, Dał on całą masę ładnych 
rysunków starych zabytków architektury, ro- 
bionych akwarelą, tuszem lub sepją. Są to bar- 
dzo zajmujące siudja świadezące dodatnio 
o dużem zamiłowaniu autora do zabytków. 

Parę słów należy poświęcić minjaturom 
p. Kaz. Dąbrowskiej. Jest ich kilkanaście 
w małej gablotce. Trzeba o nich powiedzieć, że 
nie ustępują najlepszym minjaturom dawnych 
epok. Wszystkie zalety tej wielkiej niegdyś, 
a tak subtełnej sztuki, dziś niestety zarzueonej, 
występują u tej artystki z całym blaskiem, Te 
małe, drobne portrety, na których forma, bar- 
wa, rysunek, a wreszcie bardzo subtelny mode- 
lunek ciała tak dziwnie nas pociągają 1 za- 
chwycają, należą oczywiście do najpiękniej- 
szych rzeczy na tej całej wystawie, Jest to co- 
prawda niewielka pochwała, ale na usprawie- 
dliwienie jej trzeba zaznaczyć. że dziś wogóle 
wielkiej sztuki nie mamy. Dawniej malarzom 
minjatur odpowiadali zawsze doskonali maja- 
rze portretów. Dziś p. Dąbrowska słoi sama, 
nie mając prawie poniekąd swego równoważ- 
nika w malarstwie sztalugowem, Minjatury ta 
przynoszą wizerunki gwiazd teatru warszaw- 
skiego: p. Mili Kamińskiej, dawnej ulubieniey 
Krakowa, p. Brydziński, p. Majdrowicz, p. 
Osterwy i i. Wdziękiem i zaletą tych minjatur 
jest doskonale uchwycona współczesność obe- 
cnej chwili, 

Poza tem wystawili na wystawie swe prace: 
pp. Józef Pochwalski, H. Hebenstreitówna, Z. 
Milli, E. Kopciński i Z, Rudzka, 

Franciszek Klein, 


HERBATNIKI DESEROWE 
„KRYSZTAŁ: 


KRAKÓW — Rynek 7, 


nej idei wytwórczości, Każdy dzień, każda je- 
go godzina powinna przynieść jakieg twórcze 
wartości, Z całego świata zbiegają się tu ochot- 
nicy na adeptów filmu, ludzie wszelkich ras, 
stanów, zawodów, fizycznych i umysłowych 
właściwości, Wszystko to stanowi surowe two- 
rzywo, Hollywood, które przed dwudziestu laty 
było żerowiskiem najgorszego rodzaju żydow- 
skich aferzystów, a dziś jest... cóż! wystarczy 
powiedzieć: jest Hollywood, przesieje ten 
materjał' skrzętnie í zrobi z niego jeden wię 
cej czynnik swojej wielkości, 

Pisząc to wszystko z obowiązku feljetoni- 
sty, którym jest zasadniczo: bawić Czytelnika, 
nie mogę jednak oprzeć się refleksji, wywoła- 
nej zacytowanemi wyżej uwagami Falrbankca, 
znającego chyba kino. Bo skoro żadne warunki 
zewnętrzne nie stanowią głównie o powodzeniu 
kina, lecz przedewszystkiem pełne poświęcenie, 
praca, to dlaczego wśród plejady znanych 
przez cały Świat wytwórni kinowych niema ani 
jednego polskiego nazwiska. I uparcie nasuwa 
mi się odnowiedź: chyba dlatego tylko, że je- 
ateśmy dziś tak potężni i tak niezależni i tak 
bogaci, że raczej musimy te miljony, rzucane 
stale zgranicy za jej filmowe dzieła, wydać 
z wielkopańską nonszalancją, niż samym mar- 
nować czas na tak niewdzięczne zajęcie, ik 
„pełna poświęcenia prada. ` Zebr. 


Kurjer literacki. 


TEATR POLSKI w Poznaniu przygotowuję 
w bogatej wystawie „Kordjana* Słowackiegó: 

Z WARSZTATÓW LITERACKICH, Z war 
sztatów literackich dochodzą nas wiadomości 
o tem, eo tworzą i nad czem pracują nasi wiel- 
cy sławni. I tak Żeromski po powrocie do zdro- 
wią zabiera się podobno do drugiej części 
„Przedwiośnia”, Reymont opracowuje szkic po- 
wieści „Na obcej ziemi“. Kasprowicz mieszka 
w Poroninie „na Harendzie* i zamierza wydać 
tom poezyj p. t. „Mój świat", który zawierać 
będzie poematy o Podhalu i wiersze liryczne. 
Beremt pisze powieść, ale otoczył ją i siebie 
najgłębszą tajemnicą. Weysenhoff osiadł w Byd- 
goszczy i piszę pamiętnik. Mirjam opracowuja 
dalsze tomy Norwida i wydaje autologję nor- 
widowską. Ponadto przygotowuje Mirjam wiel- 
kie dzieło o Hoene-Wrońskim, W Piasecznie 
przebywa Kaden-Bandrowski, gdzie kończy 
wiekszą powieść, osnutą na tle stosunków, 
w Zagłębiu Dąbrowskiem. i 

BISKUP Z CETYNJI PIOTR, członek pa- 
nującego w Czarnogórze rodu Nieguszów, a za” 
razem poeta narodowy Serbski, jeszcze za ży» 
cia wybrał za miejsce swego wiecznego spo- 
czymku szczyt góry Łowczen, panującej nad 
wybrzeżem Adrjatyku i jeziorem Skutari, Pa 
krwawej bitwie o tę górę, jaka się rozegrała 
podczas wojny światowej, Austrjacy przenieśli 
ciało narodowego poety do Klasztoru w Cety- 
nji. Obecnie rząd jugosłowiański wybudował na 
dawnem miejscu wspaniałą mauzoleum (dzieło 
rzeźbiarza jugosłowiańskiego Iwana Mestrowi- 
cza) i w ubiegłym tygodnia dokonał uroczystej 
transportacji zwłok z ceetyńskiego klasztoru. 
Obecny rząd austrjacki dla zadokumentowania 
iż nie zgadza się z polityką habsburską, ofia- 
rował narodowi serbskiamu rękopis Piotra Nies 
guszą z bibljoteki wiedeńskiej, 

PIOTROWI PETROVICOWI NIEGOSZOWI 
poświęca w „Kurjerz Poznańskim“ (dnia 13) 
obszerny fejleton Dr Zofja Kawecka. , F 

OSSENDOWSKI udaje się na wyprawę po< 
dróżniczą do Afryki północnej. Fabryka Forda 
ofiarowała mu samochód ciężarowy, w broń 
zacpatrzy go zaś Polska Spółka Myśliwska. 
Wyprawa ma na celu zebranie dokumentów 
etnograficznych, folklorystycznych, dzieł sztu« 
ki i kultury, zbiorów zoologicznych i botanicz= 
nych (dla uniwersytetów polskich), dokonania 
zdjęć kimematograficznych, a przedewszystkiem 
opracowanie literackie podróży, 

SPROSTOWANIE. „Kiedy księżyc umiera“ 
Jerzego Brauna, powieść, którą ostatnio wydała 
„Księgarnia Krakowska“, ma być pierwszą cze- 
ścią zamierzonej tryłogji. „Oblicze Czarne" te- 
goż autora, powieść, którą się niebawem ukaże 
w odeinkach fejletonowych w jednym z dzien- 
ników krakowskich, nie jest bynajmniej drugą 
jej częścią. 

„AYSHA“ RIDER HAGGARDA, dalsza 
część znanej powieści „Ona“ w przekładzie 
autoryzowanym Bronisława Falka, ukaże się 
wkrótce na półkach księgarskich. 

„JUDASZA Z KARIOTHU* Rostworowskie« 
go odegrał ostatnio w Bielsku zespół katowice 
kiego Teatru Polskiego, bawiący tam na wyw 
stępach. 

WELLS napisał ostatnio dla jednego z dzien- 
ników amerykańskich pięciostronową nowelę. 
Redaktor ofiarował mu za nią 500 funtów pod 
warunkiem, że napisze w nagłówku utworu: 
„Jest to najlepsza nowela, jaka wogóle {o tej 
pory była napisana“. Wels odrzucił propo- 
zycję. 

JĄCK LONDON pozostawił przed śmiercią 
niedokończoną powieść ną tle stosunków japoń: 
skich p. t. „Cherry“, którą dokończyła ostatnia 
Jego żona, 

DO „WIADOMOŚCI LITERACKICH, „Wia. 
domości Literackie* (nr. 41) poświęcają miej. 
sce w „Przeglądzie prasy“ (jam) notatce o wy: 
wiadzie Esjota z redaktorem nacz. „Almana: 
chu literackiego" J. Płomieńskim („Głos Na 
rodu" nr. 226), gdzie czytamy: Program pi 
sma jest, jak widać z wywiadu, poważny i pox 
zytywny. Przekonanie o „kordonach bndowa: 
nych przez pewien odłam prasy warszawskiej 
w stosunku do literatury małopolskiej“ opiera 
się jednak na fikcji i jest niezręcznemi uogól< 
nieniem pretensji kilku zawiedzionych grafos 
manów, którzy chyba w „Almanachu“ krako“ 
wskim także nie wezmą ndziału?*... í 

Kogo „Wiadomości Literackie" (na pewnoj 
mają na myśli? 
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Zycie sportowe. 
PIKA NOŻNA: 


Echa zwycięstwa „Wisły“ nad „Pogonią“, 
Prasa zamiejscowa poświęca dużo miejsca 
ostatniemu zwycięstwu, jakie odniosłą w nie- 
dzielą „Wisła“, mistrz okręgu krakowskiego! 
nad „Pogonią* lwowską, mistrzem Polski, ' 
w stosunku 5:0. Kronika „Pogoni“ nie notuje 
tak wysokocyfrowej porażki od dwóch lat _. 
t. zn. od sensacyjnego meczu z „Amatorami”, 
w Królewskiej Hucie, któremu to klubowi ule- 
gla wtedy 6:0. 


LEKKA ATLETYKA. 
po 


Wydział lekkoatletyczny kobiet przy P. Z! 
L. A. organizuje międzynarodowe zawody." 
W projektowanej olimpjadzie państw bałtyc- 
kich wystąpią łekkoatletki litewskie, które wy- 
nikami swoimi „_ jak wiadomo — osiągnęły 
wysoki poziom. 


TENNIS: 


P. Dubieńska, znana sportsmenka z Kra, 
kowa, na ostatnim turnieju tennisowym w Me* 
ranie pokonała mis Tiedgens, Angielkę, 6:2 
i 6:4. 


"Nr. 230, 
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Od ezwariku dnia t5-o października 1925 r. a 


WANDA 


ul. św. Gertrudy 5. 


Przedstawienia 
eodziennie 

od godziny 4*30, 

w miedziele i święta 

od godz. 3-eiej pop. 


KRONIKA 


Wielki sensacyjny program rozmaitości! 


„PIEKIELNA JAZ: 


Ultra-sensacyjny dramat w 7 aktach słynnej wytwórni Foxa. 


Role główne Reed Howes i Alma Bennet. 


„PIEKARNIA JAKICH MAŁO" 


Bomba amerykańskiego humoru wytw. First National 2 akty. 


Bibljoteka Jagiellońska uzyskała 5 nowych sal. 


ADAPTACJA CŚLLEGJUM NOWODWujszciEGO, 


PRZENIESIONY DO GMACHU 


Zniszczony do ostatnich niemał granie 
gmach Collegjum Nowodworskiego przy ul. św. 
Anny, mieszczący ezytelnię oraz część zbiorów 
Bibljoteki Jagiellońskiej, czekał długo na grun- 
towny remont. Szezupłe kredyty, jakie rząd 
asygnował, nie dozwalały przeprowadzić na 
czas potrzebnej naprawy i dopiero ostatnie ty- 
godnie præyspieszyły nieco tok robót. , 

Obecnie odnowiono już zupełnie fasadę 
gmachu, wprawiozo nowe fragmenty w miejsce 
zwiszczonych, a przy wewnętrzne] restauracj: 
zastąpiono stare, zniszczone kolumny, nowemi 
kamiennemi filarami. Również naprawiono częś 
ciowo krużganki, a w najbliższym czasie zosta- 
ną usuniete sznecaca bzlkowasią drewniane, 
przy równoczesnem wzmocnieniu wewnętrznej 
konstrukcji, podtrzymującej części dachu. 

Równolegle z temi ra ©! iest prowadzo- 


INSTYTUT MATEMATYCZNY 
B. SZKOŁY PRZEMYSŁOWEJ, | 


na restauracją sal Instytutu matematycznego, 
przeznaczonych na rozszerzenie B'bljioteki — 
W odnowionym parterze zyska "Bibljoteka 5 
ubikacyj, z których dwie będą mieściły zbiór 
inkuuabułów (pierwsze książki drukowane do 
XVI. w. i eymelji (rzadzie wydawnictwa XVI. 
i XVII. w.), oraz magazyn dzienników į czaso- 
pism; w pozostalych ubikacjach będą biura oraz 
podręczna czytelnia pism, — © rozszerzeniu 
czytelni Bibljoteki Jag. niema na. razie mowy. 
Instytut matematyczny został przeniesiony 
do świeżo odnowionego gmachu b. szkoły prze- 
mysłowej u wylotu ul. Jagiellońskiej i Gołębiej. 
Zajął on sale II. piętra, a na I. piętrze zostały 
pomieszczone seminarja języka polskiego i ję- 
zyków słowiańskich. Parter zajęło Two Bibljo- 


miczne. 


Rozbudowa węzła kolejowego. 


W celu opracowania projektu rozbudowy 
krakowskiego węzła kolejowego, przystępuje 
Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie w bie- 
żącym miesiącu do przeprowadzenia potrze- 
bnych zdjęć terenowych na obszarze gminy m 
Krakowa, oraz gmin Mydlriki, Prescwicą Małe, 
Raxowire i Prokocim. 


Władze wżywajs intoresowanych właściciel, 
posiadaczy i dzierżycieli gruntów, aby nie prze- 
szkadzali personalowi kolejowemu w czynnoś- 
ciach pomiarowych; ewentualne szkody, po- 
wstałe na gruntach wskutek pomiarów będą 
dotyczacym intereeantom wynagrodzone. 


O połski instytut Eksportowy. 


SPRAWĄ JEGO ORGANIZACJI ZAJMIE SiĘ JUTRZEJSZY ZJAZD IZB HANDLOWYCH 


W KRAKOWIE, 


Zjazd Izb Handlowych, który odbędzie się 
w Krakowie w dnin jutrzejszym (16 b. m.), zaj 
mie się m. in. rOzpatrzeniem materjału i organi. 
zacją statutu dla Instytutu Eksportowege 
w Polsce. Stworzeniem takiego instytutu załn- 
teresowane są Żywo organizacje gospodarcze, 
czemu d2no wyraz w dyskusjach na dotychcza- 


sowych kilku posiedzeniach Związku Izb prze- 
mysłowo-handlowych. W szczególności życze- 
niem tych sfer jest, aby Instytut ten nie posia- 
dał charakteru wrzędu państwowego, lecz by 
opierał się ma czynaikach gospodarczych, co 
nada mu niewątpliwie pewną elastyczność, nie- 


zbędną do sprostania swym zadanłom. :' || 
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Kraków, 15 paźżdziernikg. 


Czwartek 15: Św. Jadwigi i św. Teresy. 
Piątek 16: Św. Galhmsa. 


„GŁOS NARODU*, dnia 16 października. 


Repertuar Teatru im. Słowackiego, ` 
Czwartek: „Hamlet“. 

Piątek: Po południu „Hamlet“ (VI szkolne). 
Sobota: „Zmartwienie pana Hamelbeina*. 
Niedziela: po południu: „Obrona, Częstocho 

wy“, wieczór „Zmartwienia Pana Hamelbeina*. 


OSTATNIE WIADOMOSCI. 
Nowe ograniczenia praw parlamentu włoskiego. 


Rzym. (AW) Wiełka Rada faszystów uchwa- |przyczem przedstawiciele tyeh grup obywatel 
liła reformę konstytucji która polega: 1) ma|wybierani są przez zawodowe organizacje ns 
ograniczeniu władzy parłamentu na korzyść | prowincji; 3) powstaje przy prezydencie mini. 
rządu; 2) ustrój wewnętrzny senatu zmieniony |strów specjalna komisja ustawodawcza, którę 
w tym kierunku, że wchodzą doń przedstawi- | przedstawia projekty ustaw parlamentowi, 
cide rolnictwa, handlu, przemysłu i inteligencji, 


Repertuar Operetki, 
Czwartek: „Biedna dziewczyna” po cenach 


Piątek: Po cenach zniż, „Hrabina Marica". 
Repertaur „Bagateli*, 


Ej zniżonych. 


Czwartek: „Rubikon“. 
Piątek: „Rubikon“, 
Sobota: Występ Niewiarowskiej i zespołu. 


WANDA: „Królowa Saba*, 

UCIECHA: „Królowa Saba“, 

WARSZAWA: „Syn Sahary*. 

NOWOŚCI: „Dwaj włóczędzy z Prateru*, 

SZTUKA: „Przekleństwo pocałunku", 

PROMIEŃ: „Dr Mabuse“, 

REDUTA: „Miłość w Prerjach'*- 

—00—. 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, W se. 
botę 17 b. m. najzabawniejsza komedja Krzy- 
woszawskiego „Zmartwienie pana Hamelbeina*, 
która w ubiegłym sezonie w Warszawie przez 
50 przeszło wieczorów nię schodziłą z afisza. 
Reżysersko przygotowuje ją p. Znicz, kreujący 
też rolę tytułową. W innych ważniejszych TO- 
lach pp.: Granowska, Klońska, Śniadecka, Za- 
lewska, Burnatowicz, Kijowski, Kustowski, Le- 
liwa, Magmuszewski, Rodziewicz. W niedzielę 
po południu „Obrona Częstochowy”, 

OPERETKA „NOWOŚCI“ przy ul. Rajskiej 
gra w dalszym ciągu „taniego tygodnia" po Ce- 
nach całkiem zniżonych, we czwartek 15 b. m. 
arcywesoły wodewił w 6-ciu odsłonach „Biedna 
dziewczyna”, a w piątek 16 b. m., również po 
cenach całkiem zniżonych, po raz 128 królowa 
operetek „Hrabinę Maricę*, Wkrótce wchodzi 
na afisz sensacyjna operetka Gilberta „Ko- 
chanka premjera“. 

—an0)o—— 
NEKROLOGJA. 

4 Dr Feliks Bocheński, prezes śląskiego są 
du apelacyjnego, zmarł w poniedziałek w Ka- 
towicach. Ś. p. Bocheński ur. w Szczawnicy 
w r. 1872, był wychowankiem Uniwersytetu 
Jagiell. Po ukończeniu studjów prawniczych 
był sędzią w Jaśle, a następnie w sądzie naj- 
wyższym w Wiedniu, poczem zajął stanowisko 
wiceprszydenia sądu okręg. w Tarnowie. Po 
upadku Austrji pełnił funkcję prezydenta są- 
du okręg. w Cieszynie i przeprowadził tam 
reorganizacją sądownietwa, wykazując wielką 
sprężystość w okresie plebiscytowym. Jako 
ezłonek komisariatu plebiscytowego na G. Ślą- 
sku, zorganizował sądownictwo tamtejsze tak, 
iż z chwilą przyjęcia Q. Śląska przez Polskę. 
było ono całkowicie uporządkowane. Jego też 
zasługą jest, że w Katowicach powstal teatr 
polski. 

ó. P. Ludwik Gołąb, prezes Związku Kało- 
lickich Stróżów, zmarł przedwczoraj; pogrzeb 
jego z kaplicy cmentarnej edbędzie się w piątek 
o godz. 3.30 po południu, Zmarły był postacią 
bardzo znaną i popułarną w Krakowie. 


UŁATWIENIE. „UCIECZKĘ ARESZTAN. [mme 


TOWI. W sądzie okr. karnym w Krakowie to- 
czyła Się wczoraj rozprawa przeciw Joarnfe 
Elimowej, oraz przeciw Helenie Łękównej 
aresztantowi. 


Wzorowa kuchnia 


paDET. EPDE ETEC- EEE, 


_ Krwawa demonstracja komunistów we Franci. 


Paryż, (AW.) Na jednem z przedmieść Pa-. 


ryża usiłowali strajkujący komuniści wtargnąć 
do fabryki, skutkiem czego przyszło do zajścia 
z policją, w którem raniono wiele osób, a jednę 
zabito, W Saint Denis doszło do walki z komu- 


nistami. Wielu raniono, 300-tu demonstrantów 
aresztowano, 56 połicjantów jest lekko rannych, 
Również ze Strassburga donoszą o poważnych 
starciach z komunistami w związku z ich akcją 
~o wojnie w Marokku., 


przec 


Przemysł! węglowy śląski zainteresował się kresami. 


PODEJMUJE GN KONKURENCJĘ Z DRZEWEM, 


(Telefonem od naszego koresporTenta), 


Warszawa, Izbą handlowa w Katowicach, 


popierająg wniosek  ogólno-połskiej konwencji 


węglowej, zwróciła się do Ministerstwa kolei 
o zniżenie taryf wyjątkowych na przewóz wę- 
gla kamiennego do wajewództw wschodnich 
o 10 procent, Interwencja Izby ma na celu 
ułatwienie wysyłki węgla górnośląskiego na 
kresy, którego transport przy dotychczasowym 
poziomie taryf obniżą zdolność konkurencyjną 


węgla wobec drzewa, Ponieważ stosmki takie 
nie pozwalają na zwiększenie pojemności we- 
wnętrznego rynku, któreta zwiększenie z ogól- 
nych względów polityki węglowej jest bardzo 
pożądane, liczyć się należy z tem, że w razis 
uwzględnienia postulatu [Izby przez Minister- 
stwo kołei, zbyt węgla na kresach wzmożę się 
w znacznym stopniu, 


E a E E 


Koleje państwowe nie 


oświadczył w wywiadzie dziennikarskim, że 


nie Odpowiadają prawdzie, Rząd skłonny jest 
jednak udzielić komsorejom zagranicznym kon- 


i Polski, 


Gdańsk. (A'W.). Tutejsze pisma donoszą, Że 
łotewskie Min. Spraw Zagr. poczyniło przygoto- 
wania do konferencji ministrów Spraw zagra- 
nicznych parstw bałtyckich ł Polski, Konferen- 
cja odbędzie się prawdopodobnie w listopadzie 
w Rydze, 


WIZYTY POSŁA AMERYKAŃSKIEGO 
U PREMJERA GRABSKIEGO, 


Nowa konferencja państw bałtyckich | 


— = 


wczoraj senattra Badera, który złożył mu spra- 
wozdanie g sytuacji w Locarno. Nie daje ona 
powodów do obaw. Zwróciły uwagę częste wi 


pogłoski o wydzłerżawienin kolej państwowych 


Warszawa, (AW.). Premjer Grabski przyjął 


zyty, które składał premierowi poseł amerykań. 


będą wydzierżawione, 


Warszawa, (AW) P. minister kolei Tyszka, cesyj na nowe linjo kolejowe. I tak: konsorcjum 


angielskie ma Otrzymać koncesję na budową 
linji kolejowej w zagłębiu węglowem, zaś fran. 
cuskie na budowę koli Warszawa Łódź, 


krok rządu niemieckiego i być dokładnie po- 

wiadomiane jak dalece Niemcy zaangażowane 

są w pakcie gwarancyjnym i jak dałece rząd 

niemiecki poczynił ustępstwa dła Anglii 
— Ao 


Przekazy walut zagranicę. 
(Telefonem od naszego kor esi. renta), 
Warszawa. Generalna Dyrekcja poczt komn- 

nikuję, łk wysyłka waluty polskiej 1 obeef 
z Polski zagranicę fdo Gdańska wymaga każdo. 
razowego zezwolenia władzy skarbowej bez 
względu na wysekość sumy, Rozporządzeniu 
temu nie podlegają wpłaty na P. K. O. na kon- 
tą osób í firm zagranieznych, jednak do wyso- 
kości najwyżej 100 złotych dziennie, 


Piątek 16: Wschód słońca o godz. 6.28, 
zachód e 17.02. 
UROCZYSTOŚCI KU CZCI ŚW. TERESY. 


ski. Właśnie onegdaj odbyła się podobną kon- 
ferencja, 


o zbrodnię ułatwienia ucieczki Nie bez słuszności twierdzą, że w sposobie 
Sprawa ta pozostaje w zwiazku z defraudacja- | przyrządzania potraw, ich gotowaniu, czy też 
mi w parku lotniczym. Aresztowany Dymitr | pieczeniu, ujawnia się stopień życiowej kultury 


Obroty czekowe P. K. 0. 


W kościele 00. Karmelitów Bosych przy ul. 
Rakowiekiej odbędą się w dniach 16, 17 i 19 
b. m, 3.dniowe uroczystości ku czci nowo ka- 
nonizowanej świętej Teresy od Dzieciątka Je- 
zus, Karmelitanki Bosej, w następującym po- 
rządku: 15 b. m. o godz, 5 wieczór uroczyste 
rozpoczęcie nieszporami z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu; 16 i 17 b. m. 0 godz, 8 uroczysta 
wotywa, o 10 sumą, o 5 po południu nieszpory 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu; 18 b. m. 
o godz. 10 Suma pontyfikalna, o 4.30 ponty- 
fikalne nieszpory, które odprawi Ks. Biskup 
Sapieha. . 
We wszystkie te dni podczas sumy i nieszpo- 
rów wygłoszone będą okolicznościowe kazania. 
ÓDZNACZENIA. Wojewoda krakowski wrę- 
czył wczoraj odznakę złotego „Krzyża Zasłu- 
gi* inż. Zenonowi Dankiewiczowi, emeryt, in- 
spoktorowi ewidencyjnemu Izby skarbowej 
w Krakowie, _, P. Ludwika Grodzicka, arty- 
stka pianistka, przewodnicząca Związku mu- 
zyczno-pedagogicznego, została odznaczona 
rządowym medalem pamiąktowym 3 Maja, 
WYJAZD KURATORA OWIŃSKIEGO DO 
ŁODZI. Wczoraj 0 godz. 2 po południu odje- 
chał z Krakowa do Łodzi kurator szkołny 
p. Owiński, Kuratora żegnali na dworcu refe- 
renei į urzędnicy Kuratorjum, oraz delegacje 
młodzieży szkół średnich ze swoimi przewodni- 
kami. — Nowy kurator, Dr Riemer, po osta- 
tecznem zlikwidowaniu swoich czynności w To. 
rumiu, urzęduje w Krakowie JUż od kilku dni. 
GDZIE LEŻY KRAKÓW? Do sekretarjatu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego nadeszły wczoraj 
książki z firmy wydawniczej Jobs. Albert Mahr 
w Monachjmn. Na okładce widnieje następują” 
cy adres: An die Universität Krakau, Russland. 
12 X, 1925. Niewiadomo, czy zachodzi tu fakt 
ignorancji, czyteż ma się do czynienia z prowo- 
kacją. Trudno bowiem  przypuścić, by firma 
Malr, będąca głównym składem dzieł nauko- 
wych i utrzymująca kontakt z najwyższemi 
uczelniami polskiemi, nie wiedziała, w jakiem 
państwie leży Kraków, 


Z NARODOWEJ ORGANIZACJI KOBIET. | 


Walne zebranie Koła krakowskiego Narodowej 
Organizacji Kobiet w połączeniu z Wojewódz- 
kim Zjazdem Kół zamiejscowych odbędzie się 
w niedzielę 18 bm. w sali b. kursów Baranie- 
okiego, ul. Karmelicka 32, II. piętro, o godzi- 
mie 4 po poludniu, 77% 0% 


Kuzyk, urzędnik rachunkowy, zeznał, że po 
swej ucieczce udał się do Nachlika, urzędnika 
Zakładu gospodarczego w Krakowie, u którego 
miał przechowane dolary. Nachliką nie zastał, 
atoli jego Żoma poradziła mu, by się ukrył 

w mieszkaniu Klimowej w Podgórzu; Kuzyk za- 
stosował się do rady, poczem przy pomoey obu 
oskarżonych kobiet, zbiegł z Krakowa, Oka- 
zało się, że Nachlik ze swą żoną nie żyje, a ko- 
bieta, którą Kuzyk nazwał żoną Nachlika, jest 
jego siostrzenicą, a nazywa się Helena Łękó- 
wna, Wezorajsza rozprawa przeciw Klimowej 
i Łękównej została Odroczona. 

RAŻONY PRĄDEM. Wczoraj podczas na. 
prawy przewodów elektrycznych w garbami 
na Zakrzówku został rażony prądem elektrycz- 
nym 49-letni Jakób Nowak, robotnik. Wskutek 
porażenia stracił on przytomność i spadł z dra- 
biny, doznając przytem ciężkich obrażeń na 
całem ciele. Lekarz Pogotowia ratunkowego 
stwierdził u Nowaka, prócz obrażeń, także po- 
parzenie prądem całej twarzy. Nieszczęśliwego 
przewiózł lekarz do szpitala, 

SKUTKIEM EKSPLOZJI KUCHNI GAZO. 
WEJ doznała ciężkich oparzeń Bronisława 
Minger, zamieszkała przy ul. Dietlowskiej 1. 1. 
Pogotowie ratunkowe  odwiozło ją w stanie 
groźnym do szpitala Św. Łazarza, 

W ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM zażyła więk- 
szą dozę arszeniku 22-letnia Marja Łopatyńska, 
zamieszkałą przy ul. Racławickiej 10. Despe- 
ratce udzielił pierwszej pomocy lekarz Pogo 
towia, 

ARESZTOWANIE SKLEPOWEJ ZŁO- 
haj uS W tych dniach zjechała z Będzina 
a ka owa niejaka Genowefa Rzepecka, lat 
dw no) Która trudniła się okradaniem skle- 

: ero wezoraj udało się policji wpaść 
a TE złodziejki i aresztować ja w chwili, gdy 
weszła w towarzystwie dwóch nieznanych 
csobników do sklepu przy ul. Florjaiskiej. 
odzie usiłowała skraść sztuczkę materji, Rze- 
pecką zdemaskowamo, a skradziony towar od- 
dano właścicielowi. i 

m Nae 
Zawiadomienia i komunikaty, 

„RZEŻBA GRECKA A MICHAŁ ANTOLM, 
Wykład art. malarki Heleny Simonowiez na ten 
temat będzie powtórzony w Sobotę 17 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w Sali Muzeum przemysł, | 
Smoleńsk 9, 


narodów. Wiadomo przecież, że ludy pierwotne 
i koczownicy pieką rmięsiwo nad wznieconym 
polnym ogniskiem, w przeciwieństwie do ludzi 
kulturalnych, wysilających się, aby posiadać 
kuchnię nietylko wytwomą, odpowiadającą 
wszelkiej wygodzie, oraz wymogom mowocze- 
snej higjeny, ale zarazem aby stosować przy- 
tem jak największą oszczędność kosztów utrzy- 
mania kuchni, zwłaszcza gdy się rozchodzi 
o pracę, czas i oszczędność opału. 

To też dyrekcji krakowskiej gazowni nale- 
ży wyrazić szczerą wdzięczność za wznowienie 
w ubiegły wtorek, przerwanych wakacjami let- 
niemi, tak ponczających i umiejętnie, a praw- 
dziwie po europejsku urządzanych, bezpłatnych 
pokazów wzorowego gotowania na gazie, Nie 
dziw więc, że dolne ubikacje Starego Teatru, 
gdzie co wtorek o 5-tej popołudniu pokazy się 
odbywają, znów ledwo zdołały pomieścić lez- 
nych gości ze wszystkich sfer naszego Krakowa. 

Dużo przedtem czytałam i słyszałam o ta- 
niości, szybkości, wygodzie i innych korzyściach 
przy gotowaniu na gazie, szczególnie przy Za- 
stosowaniu najnowszych kuchenek i szabaśni- 
ków gazowych, ale dopiero teraz umię należy- 
cie zdać sobie z tego sprawę, czem istotnie jest 
dla kuchni gaz, gdy jako uczestniczka pokazu 
naocznie się o tych wszystkich dobrodziej- 
stwach przekonać mogłam. To też nie bez po- 
wodu był tak mój, jak i wszystkich uczestmi- 
czek zachwyt. Zdumione i z pewnem niedowie- 
rzaniem ciągle zapytywałyśmy szanownego de- 
monstratora pokazu o różne wyjaśnienia tegn, 
co działo się przed naszemi oczyma. — A dużo 
tłuszczu, albo masła dodał Pan do pieczeni? — 
Wcale nie dałem, bo przy kuchni gazowej ma- 
sło jest zbyteczne! — co? tak jest! zaraz Panie 
przekonam, że tylko kuchnia węglowa wymaga 
do pieczeni tłuszczów. — Jakto, Pan stawia aż 
5 garnków na piętra, jeden na drugi i w nich 
ma się wszystko równocześnie gotować? czyż- 
by to było możliwe? Io tem się Panie za kilka- 
naście minut same przekonają — zapewniał pra- 
legent, co też zaciekawione interpelantki niə- 


jbawem stwierdzić moply. 


Nie wchodząe tu w szczegóły, prague nie- 
obeenym zakomunikować w krótkich słowach, 
że w przeciągu przeszło godziny ugotowano 
i upieczono na kilku „próbnych Kuchenkach. 
przy użyciu różnych naczyń: obiad na 12 osób 
z zupy jarzynowej, 4 kg. makaronu, 74 kg. 


Konferencje premjera Grabskiego. 


Warszawa, (AW.). Onegdaj wieczorem Pre- 
zydent Rzeczypospolitej przyjął na specjalnej 
eudjencji prezesa Rady ministrów. Premjer 
Grabski odbył wczoraj codzienną konferencję 
z przedstawicielami klubu N. P. R. z posłami 
Popłelem i Chądzyńskim w sprawie spłat gospo- 
darczych. Równie przyjął premier wczoraj pre. 
zesa Banku Gospodarstwa Krajowego, 


—m——PO—— 


Sowiety nie wierzą Niemcom. 


Moskwa, (AW) „Ekonimiczeskaja Żiżń* 
w artykule, omawiającym podpisanie traktatu 
handlowego niemiecko-sowieckiego, podkreśla, 
iż sprawę traktatu należy odgraniczyć od kwe- 
styj politycznych, Niemcy wahają się na dro- 
dze wyboru orjentacji politycznej, która może 
skierować się zarówno na wschód, jak i na 
zachód. Niemcy, wciągane przez państwa za- 
chodnie do paktu gwarancyjnego, muszą na- 
potkać ze strony Rcsji na stanowisko wycze- 


A 


kujące. Sowiety musza bacznie śledzić każdy 


ryżu, 1 kg. kompotu, przyczem zagrzano jeszcze 
2 litry wody do mycia naczyń, na co razem 
zużyto gazu za 14 groszy. Drugi obiad w ta- 
kiem samem zestawieniu potraw, jednakże na 
3 osoby, którego koszt gotowania wynosił 8 
groszy. Dalej upieczono w szabaśniku 2 kg. 
pieczeni wieprzowej, kosztem 84 gr. spalonego 
gazu, a w drugim 1 kg. placka drożdżowego ze 
śliwkami za 13 groszy opału. W rendlu „Pro- 
dige“ upieczono 13 kg. piernika za 4 gr. gazu. 
Cyfry wymowne na korzyść gazu! — gotowa- 
nie węglem o dwa razy więcej kosztuje, nie 
mówiąc już o wygodzie, czystości i szybkości. 
Gdy przy końcu obdarzono publiczność rze- 
czywiście smacznemi kąskami (szkoda, że por- 
cje nie do syta!) przyrządzonych pod jej okiem 
pieczeni, makaronu, ryżu, wyśmienitego placka 
i piernika, goście, wychodząc, szeptali sobie: 
wyrzucę węgle — zaprowadzę gaz! Bo też 73- 
granicą, naprzykład w Beleji, nie można sobie 

wystawić domu i kuchni bez gazu. 
Jadw. Powa, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. Rozwój czekowych obrotów 
w P. K. O. ilustrują następujące cyfry za okres 
pierwszych 8 miesięcy 1025 r.: w styczniu cgó- 
łem w obrocie czekowym istniało 43.945 eont 
na ogólną sumę Cbrotu czekowego 543.292.349 
złotych, przyczem obrót bezgotówkowy wyna- 
sił 299,809.016 złotych. W sierpnin zaś tegoż 
roku, mimo wahań złotego i innych objawów 
kryzysu finansowego, spadek zaufania w sto- 
sunku do P, K, O. nie miał miejsca, czego do- 
wodem może być liczba kont w tym miesiącu, 
wynoszącą 46.178 na ogóiną sumę obrotu cze- 
kowego 605,281.897 złotych przy Obrocie bez- 
gotówkowym 380,359.806 złotych. 
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Słale na składzie olbrzymi wybór instrumen- 
łów nowych i używanych. 


Przedstawiciełstwo „20 pierwszorzę= 
dnych fabryk światowej sławy. 


Sprzedaż na raty. Genniki bezpłatnie. 


HELENA SMELARSKA 


SKŁĄD FORTEBIANOW 
ul. Szewska 9. Telefon 4365. 
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-„GŁOB NARUDU*, Amis TO paźdwióńika 


'Nr. 239. 


MICHALINA JANOSZANKA. 3 
Legenda Pienin. 
Pokiwali Tatarowie głowami, nakleni się 


brzyćko, kręcą się nad brzegiem, medytują, 
Śśpakulują i już się chcieli wracać, ale ten ich 
najstarszejszy, nad którym nosili zawsze koń- 
ski ogon, zamiast baldachu, jako nad pleba- 
nem w procesyją, ten, jak nie ryknie ku nim 
wilcym głosem, kazał, i skocyli w wodę i Do- 
majcem płyną ku królowej niebodze. 

— Dziadku! To ta wstęga to Donajec? 

— Dyé ci mówię, to słychasz. 

— Słycham. 

Zbiera królowa sukienkę haftowaną w rę 
ce, by jej nie wadziia w biegu, i w nogi, a za 
nią panny zastrachane. 

Przepłynęli zbereźniki wodę irozgłądają się 
śladu, ale królowej Bóg dał myśl znów nową —. 
bierze grzebień pozłocisty i rzuca go poza 
siebie. 

I zaraz las sosnowy, gęsty, wyrósł, jak 
+ pod ziemi, a ciernia w nim i tarniny tylo- 
wiełe, że z "koniem w niego ani rus wjechać. 

Pokręcili głowami Tatarowie, zwywracali 
ocy, naoglondali się okrutnie smrekom onym, 
i już chcieli wracać, ale ten ich mongoł starsy, 
co Hanowi swemu chciał się łupem królewskim 
przypodobać, jak nie zacznie po łbach kopać, 
ogniem łyskać, tak, że zeskoczyli z koni. 
i w puszczy nieprzebytej zaczęli szukać kró- 
lewskiego paniątka. A noc ci już była sielna, 
więc tłukli się jak po piekle, wydając prze- 
raźliwe wrzaski, 

Naraz patrzą, a tu, na polance runią młodą 
pokrytej, śpi se w spokojności wielkiej do- 
stojna pani, a w okół niej dworek jej dwa- 
naście, jak gołąbki opartych o siebie głów- 
kami. 

Podchodzą cicho pohańce, skradają się jak 
koty, by ułapić myszkę oną upragnioną, ale 
ptaszek jeden. co z węgierskiej przyleciał zie- 
mi i znał królowe panią, jeszcze jak na ojco- 
wym grodzie świeciła, jako ta gwiazdeczka na 
niebie, widząe, jak te psubraty bez nijakiego 
respektu ku niej się posuwają i ukrzywdzić 


chcą niebogę, nad uszkiem jej różanem jak ci 
nie wrzaśnie straszliwie, tak, że obudziła się 
w ocymgnieniu i zerwała na nogi, a za nią 
panienki służebne, 

Patrzy królowa, a tu, wokół niej kiej mro- 
wisko rozdeptane, a hucy jak w ulu, gdy się 
bartnik zbliża Ale Bóg natchnieniem pokrze- 
pił główkę jej utrapioną, wziena pas złocisty, 
perłami sadzony, rozpina go pospiesznie i za 
siebie rzuca i już się nie ogląda. 

I zarazieki, jak zacarowane góry wielachne 
wystąpiły z ziemi, turniami nastroszone, na któ- 
rych orłowie w gniazdach kraczą, 

Spinają się Tatarowie i spinają, a królowa. 
przeżegnala się krzyżem świętym, i jak na 
skrzydłach, do zameczku swego, w Pieninach 
ukrytego, zmyślnie spieszy. 

I już dopaść go miała, i ukryć się przez- 
piecznie, aż tu patrzy ode czorsztyńskiego 
traktu od Niedzice, nowa horda wali, i wedle 
Czerwonego Kiastora drogę zastępuje bie- 
daczce, 

Zadygotało serce w pani jako w ptaku. 
Załamane rączki opadły bezsilne. A dworki jej 
z pokorą wielką poklękały w koło, czekając 
męczeństwa, 

Ale Bóg jej nie opuścił, 
opuszcza Jemu ufających. 

Ręce jej, mocą Bóżą natchnięte, same pod- 
niosły się ku skroniom, gdzie czuła obręcz, tę 
piastową prastarą koronę, w którą w zamko- 
wym kościele ustroiły ją dłonie biskupie. Żal 
jej się okrutnie zrobiło korony onej, bo prze- 
ciek poświęcana była i naród ćały ochfiarowa? 
ją 'w zaufności wielkiej, że miłosierną królową 
będzie, i straźniczką ludzkiej doli, 

Ale nie czas ci było na płakunki i żale 
Na karku wróg siedzi okrutny i tumanem ku- 
rzawy w oczy bije. 

Więc zdjena pospiesznie onę obręcz piasio- 
wą i rzuciła poza siebie, 

I zaraz ci, jakby kto strącił z nieba — mię- 
dzy nią a nieprzyjacioły, stanęły murem zwar- 
tym trzy złączone szczyty „Trzy Korony“ 
i dotąd bronią do Pienin przystępu, 

A królowa, święta Kunegunda. Boleslawa 
Wstydliwego najgodniejsza małżonka. 


jako nigdy nie 


w zAam-|. 


czysku, na Orlej perei fundowanym, ukryła się 
przed okiem wroga i uniknęła zatraty, 
. - . . ; . è U s s LJ a 


I do dziś dnia widzieć można między tur- 
niami strzelającemi w górę, resztki murów wą- 
rowni tej podniebnej, Do dziś dnia wysoko- 
pienne świerki powtarzają szmerem swoim Ci- 
chy szept pacierza — który za ojczyznę śwą 
umiłowaną, w ciszy przedwieczornej, do tronu 
Przedwiecznego zanosiła Święta królowa — 
narodu polskiego patronka“. 

. O a P . 4 U . 5 LJ 


Sfary Wojciech Cabała skończył, oczy jego 
wyblakłe miłośnie objęły łańcuch gór skąpany 
w świetle słońca, 

Zadumał się rzetelnie. 

Może o tych królach dawnych, co chadzali 
w majestacie, może o królowych pięknych jak 
święte w kościele. 

A może o tej Polsce sosnami szumiącej we 
wirchach rozwielmożnionej až‘ po morza. 

Dziecko tylko w ciekawości nienasyenne 
położyło mu dłoń maleńką na stwardniałej od 
pługa ręce i zapytało nieśmiało: 

— Dawno to belo, dziadkn? 


— A ze sta roków abo dwiesta — odyo- 
wiedział. 

— A toście wy to widzieli onę Kingę 
świętą? 


— Jo nie widziołek, ale dziadek mój gadoł, 
co na własne ocy widział. 

— Kieloź mu było, dziadku, roków? 

— A ma ósmy krzyżyk, 

— A to kieloż by roków miała ta | 7 va 
pani najśliezniejsza? 

— Ktoz ta wi. 

— Dziadku, bo jo nie rozuwiem. 

— Qj Agmieś, Agnieś, dużo wielą ty jesce 
nie rozumiesz, na tym bożym świecie, dzieucho, 

— Dziadku! A kieloż roków macie, coście 
gadali ze swym dziadkiem przed sto, dwiesta 
laty? 

— Jagnieś! Cichaj. siroto, cichaj. 

— Dziadku! A jakże to beło — ze — — 


1 stary Wojciech Cabala odwrócił się z nic- 
chęcią wielką od wnęcki swej Jagniesi Majer- 
czakówny od Sobka, a ona szafirowemi cha- 
brami swych oczu goniła obłoki — i roztar: 


gulong rączką — zawstydzona — rozrzucała 
w okół nazbierane z trudom Btokrótki, 
KONIEC. 
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Ruch wydawniczy. 


Ostatnio wyszły nakładem Gebethnera na- 
stępujące wydawnietwa: 

Zdzisław Dębicki w pracy p, te „Wł. St. 
Reymont, Laureat Nobla“, kreśli charaktery- 
stykę Reymonta, jako twórcy, z wielką wni- 
kliwością wydobywając na jaw znamienne je- 
go cechy. Książka Dębickiego ułatwia nietylko 
rozumienie, ałe 1 odczucie Reymonta. 

Wyszło tłómaczenie z francuskiego: „Pierw- 
sze wiadomości z ekonomii politycznej“ Karola 
Gide'a. Praca ta rozpada się na 7 rozdziałów: 
Potrzeby i praca; Wymiana i wartość; Pieniądz; 
Własmość i spadkowanie. Dziewżawa i pożyczka 
procentowa; Praca najemna i zysk; Wspóka- 
wodnmietwo i spółdziałanie. 

„W pustyniach Raskemu i Tybetu“ trzeci, 
a zarazem ostatni tom „Podróży“ Grąbczew- 
skiego stanowi, tak jak i oba poprzednie to- 
my, niewyczerpaną skarbnicę wiadomości geo- 
graficznych, etnograficznych, zoologicznych 
i botanicznych prawie zupełnie nieznanych 
o krainach azjatyckich. Również i w tym 10- 
mie czytelnik znajdzie mnóstwo ciekawych 
szczegółów, oświetlających stosunki społeczne, 
polityczne i dyplomatyczne w okręgu ściera- 
jacych się do dziś dnia interesów Anglji i Ro- 
sji Książkę zdobią oryginalne zdjęcia fotogra- 
ficzne w ilości 85-ciu. 

„Studja historyczne“ Wł. Smoleńskiego sta- 
nowią tom czwarty jego „Pism historycznych", 
Obejmują one znaczną ilość prac, oglaszanych 
drukiem w ostatniem 25-leciu w czasopismach 
i publikacjach zbiorowych. Treść „Studjów* 
jest różnorońra, przytem zawsze oparta ma 
skrupulatnych poszukiwaniach źródłowych. 


ETY na Kilka dni 


CYRK ES 


Od poniedz aiku 12 października codziennie 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIA 


WSPANIAŁY PROGRAM EUROPEJSKI 
Udział biorą: 


Światowej sławy muzykalni komicy Bim-Bom. 
Ulubieniec Publiczności Frixo, wybitny klown. 
Wiktorja i Partner. Drabina śmierci. 
Człowiek z żelazną szczęka Miss Hanny. 

(gimnastyka ma powietrzna). 
Woltyżerka 'H-lle Lins. — Znany Gyreltor i ar- 
tysta A. Glmiselll, wyższa szkoła jazdy i wspa- 
niala tresura koni. — Kapitan Burów Siema 
i Miss Alice, strzelcy afrykańscy. — Hin-Han-Ho, 
świetny chiński żongler: — Flegmatyk-Antypo- 
dysta Dolly Anastazy. — Komik arenowy Wac. 
Mistrze na rowerach 4 Barańscy 4. — Znako- 
mita trupa akrobatów 3 Jerzy Milis 3 — Miss 
Henrietta, egzotyczna jazda na koniu — Taje- 
mnica Egiptu Aimon-ra. — I wiele innych. 
Szczegóły w programach. Cyrk gra codziennie bez 
— Pacząiek o g. 8°30 wlecz. 


Piac przy trzecim moście 


int. Sitzurnwiśtna) 


względu na pogodę. 


Anons! W soboty, niedziele i święta po 2 przed- 
stawienia 2 o jednakowym programie. 


Popo!udniowe o sodz, 4-€. Wieczorowe o godz. 880. 


Z WYDAWNICTW TREŚCI BELETRYSTYCZNEJ: 


Bartkiewicz: Polityka w lesie . . 


Pani Hańska . . . . 


Hajota: Z dalekich lądów . . . . 


Krechewieski: O tron. 4 tomy 


Orkan: Listy ze wsi. Tom I.. . . 


Parandowski: Aspazja 


Er 


ŻĄ 
R nemame d 


Yp a an 0 


Ñ; lanca, sa pude Naluuu 


STANIEWSKI CA 


Boy-Żeleński: Flirt z Melpomeną wieczór piąty . 


Conrad: Opowieści niepokojące . . «. « « « « «| 


Konopnicka: Pan Balcer w Brazylji. Wyd. nowe 
Kozicka: Burza od wschodu . . . . . . 


Makerczyk: Przez Palestynę i Syrję . . . 
Ossendowski: Od szczytu do otchłani . . 


Prus: Emancypantki. Wyd. nowe, 
Reutt-Witkowska: Pielgrzym, poezje 
Reymont: Na krawędzi . « se » » 
W głębiach . « « « * eeo 


Schreiber-Luczyński: Obłęd . s e « « « * * + » » * 


że, mozajki etc. ng. 


a 


w pracowni różańców i 
pio PB. „MARTA 


UL. SW. JANA 24. 


"PA" 88 


Spółka PTT PSE 


Istniejący Od roku 1902, w elokrotnie odznaczony na wysławach 
krajowych i zagrani icznych 145 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW ! MOZAJKI 


S. 6. Żeleński 
KRAKOW, Aleja Krasińskiego 23. Tel. 137. 


Wykonuje wszelkiego rodzaju oszklenia artystyczne, witra- 
projektów wybitnych artystów. — 
Ceny za 1 m2 od Zł. 30. — na warunkach nader dogodnych. 


Prospekty i porada zawodowa bezpłatnie. 


Kurs koronek klockowych 
robót kościelnych 


Tow. pap. 
przem. kob. 


rozpoczął się 1-go października b. r. 


UM MDSECG Ie 

WAĄLIZY Š 
TORBY ğ 
£ ni m m NEGESERY X 
- ROWUŻCI w TOREBKACH damskich. § 
PLEWY podróżne, PARASƏLE 650 H 


2 A. EPO pad Plonańsk? 17. 


po 10-ciu 
wróciłem 


maszynki 
kładn e 


Dietiows 


— Glupioś.... 
TSN | 
J 


m O 
niewainia sm zgu- 
bioną kartę odrocze- 

nia z rocznika 1904 wy- 

stawioną przez P. K, U. 

Kraków na nazwisko, Ja- 

na Wilkosza ur. w Wa- 

wrzyńczycach, pow. Mie- 
M chów, 


listopada 


Łaskawe 
„MARJA 


1418 


STARUSZKA | Oce 


córka ołicera Wo sk pol. 
z r 1831, niezdolna do 
pracy 7 powodu starości, 
ziamania ręki i ciężkiego 
, poparzenia, uprasza o łas- 
kawe wsparcie. 
Datki przyimuie Admini- 
stracja „Głosu Narodu“. 


cia, 


| starca. 


poleca z ostatnich mowośŚci 


| odc "EET 


L powodu wypadku 
ręcznie ostrzę brzytwy i 
MYSZKOWSKI, KRAKÓW 


Zpzkomita fachowo zdolna 
kacharka - gospodyni, 
poszuku e posady od 1-go 


dworu lub na plebanię. 


wice dwór p. Wieliczka. 
1503 


Były nauczyciel 


lat 70 liczący, który po 20 
latach wygnania powró- 


duje się w skrajnej nędzy 
nie mając środków do ży- 
zwraca się do serc 
litościwych z pokorną pro- 
śbą o łaskawą pomoc w 
rezpaczliwem położeniu 
Seweryn Trębieki, | 
| Kraków, Prądnik Biaży 13 | 


Ukazało się dzieło historyczne, którego tre< 
ścią jest przygotewanie i początek powstaniaj 
listopadowego, zagadnienie do tej chwili przez 
namkę historji traktowane pobieżnie ze wzglęś 
dw na brak dostępu do źródeł archiwalnych, 
pozostających w rękach zaborcy, Jest nią pra- 
ca prof. dr. Wacława Tokarza p. t. „Sprzysię- 
żenie Wysockiego i noc listopadowa, Część 
pierwsza książki poświęcona jest genezie, Toz- 
wojowi i dziejom sprzysiężenia, w części dru- 
giej zaś autor przesuwa przed oczyma czytel- 
nika wszystkie momenty tragicznej nocy his. 
padowej, 

Prof. Józef Ujejski w pracy swej p. t. „O €e- 
nę absolutu. — Rzecz o Hoene-Wrońskim* 
zajmuje się tajemiezą, zgoła niesamowitą spra- 
wą „Sprzedaży absolutu‘ przez znakomitego 
felczera Piotrowi Józefowi Arsenowi, kapitali- 
ście z Nicei, oraz sporem, który wynikł na tle 
niewiarogodnej transakcji, — sporem przede- 
wszystkiem o wartość moralną. Książka prof. 
Ujejskiego rzuca charakerystyczne Światło na 
życie i działalność Józefa  Hoene-Wrońskiego, 
do tej pory zbyt mu* jednostronnie przez 
naukę oceniane. 


Mały feljeton. 


Największy teleskop na Świecie, 


Na górze Mont Saleve w Sabaudji powstś: 
nie największe obserwatorjum astronomiczne, 
jakie będzie istnieć na Świecie. Budowę już 
rozpoczęto. Obserwatorjum jest darem pewne- 
go indyjskiego miljonera Assan Dina i żony 
jego, bogatej Amerykanki, dla narodu francu- 
skiego. 

Koszty budowy będą wynosić około 25 mil- 
jonów złotych. Średnica wielkiego teleskopu, 
który obserwatorjum otrzyma poza mniejsze- 
mi, wynosi 105 calów. Inżynier Dina, który 
sam jest astronomem, wybrał właśnie Mont 
Salóve na miejsce dla obserwatorjum, minic, 
że góra ta nie jest zbyt wysoka, 150 m., ale 
odosobnione położenie jej i korzystne warunki 
atmosferyczne przemawiały za jej wyborem. 


„miesiącach po- 
i nadal własno- 


WYTWÓRNIA 


do włosów do- 
jak poprzednio. 


ka 48. 1497 


1488 
najchętniej do 


zgłoszenia pod 
M.” Krzyszko- 


ALIKE SYNA LAMACAAWA AAC 


ggiszona kapuste 

pierwszej jakości wa- 

gonowo i detalieznie z do- 

stawą do domu, sprzedaje 

fabryka Brassika Kraków, 

Basztowa w p ron 1249. 
49 


WYDRY 


yberji do wolnej 
— walczył? pod 
obecne znaj- 


f 


: 


jako szkodniki w stawach, 
jeziorach i rzekach ryb- 
nych, łowię specjalnie. — 
Wiadomość: J. Gołąbek 
Kraków, ul. Sołtyka 5. 
IL. p . (front). 
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Słonimski: Pod zwrotnikami . . « « « « « « + » +» ZŁ 4— Mszał rzymski w skróceniu — książka do nabożeń- 
ZŁ 750 Szpotański: Skradziony rękopis . e s « « «4 4 4 a 5— stwa opr. w płótno . . . . Zł. 6.40 
ecann 4. «4650 Wasylewski: Madame Zajączek . «. « « « « « « « « n 260 oprawny w skórkę . : ZE 7.50, '8.50, 10.—, 12.— 
" 960 Rodziewiczówna: Rupiecie . . « « «2 «4:2 « n 450 X. Szczepański : ni ph Apostolskie, kom- i = 
aA „yz j y plet 5 tomików 5— OPR, s « 1 + « 4: » L 
n 4.80 Z WYDAWNICTW TREŚCI TEOLOGICZNEJ: X. Tokarzewski: Zbierzcie ułomki, aby nie zginęły. 
j i „ 6.50 X. Godlewski: Jezus, Marja, Józef, książka do nabo- Szkice krótkich przemówień . . . . ne 2.50 
„ de żeństwa opr. w skórkę. . . . « «. «. « o o . Zł 10.— X Siedlecki: Canticnale ecclesiasticum opr, 1a skór. „ 10.— 
NA «AW z4 — X. Hozakowski: Marja Magdalena w Ewangeljach św, 280 Z WYDAWNICTW 0 św TERESIE OD DZIECIĄTKA JEZUS: 
ES" e — Kilka rysów z życia Ks. Czartoryskie- s ZŁ 1.50 
Pe A N go, Salczjanina—. n a „ „1. AE «aa de E Duch św. Teresy . e... © © o 6 6,0 0 6 o „w oNN l, 
esw 0. «w. m E X. Krynicki: Dzieje Kościoł. hoen To: II = Dzieje Duszy Zł. 6.—, opr. : * « ««20WR 720 
PEN p » Arynie mE ościoła powszechnego tom. il. « 19, 0. Carbonel: Św. Teresa = ziatek "ag g 
a 7% sy 15: = tdk "a 7 A 07M X. L. P. Droga Dziecięctwa duchowego Rozmy. ania 
4 towy Nad „74 a Św. Alfons ad Prawdziwa Oblubienica Chrystu- ke BA wszystkie Jai w roku cz. Pir p — opr. , z 
. e è è è » n 553 sowa Li SZANIEC gd) «4 sro gda Pie MW SĄ 4, GWC. A J ch MAE 250, opr. E". . - „A pe 
„add... „ 550 Loyole: Powitanie P. Jezusa w Komunji św. . . . „ 3. — Krótki żywot św. Teresy "'"JEBE © 
e.er’ w 550 oprawie S. m In e e EW a = Martin: Mała droga dziecięctwa duchowego „AE, 2— 
» —.95 Modlitewnik parafjalny:. « « „4 wo 056. 5 _ 250 Żulińska; Mała święta. ZroNZE karton . , AMB „ 150 
Księgarnia posiada na składzie wydawnictwa różnych dziedzin wiedzy, książki dla młodzieży, sztuczki teatralne dla teatrów amatarskich, dla szkół mapy, globusy i tablice do nauki poglądowej. 


Wysyłka na Borineję odwrotna tylko za pobraniem pocztowem. — Katalogi na żądanie bezpłatnie. 
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„LITURGJIA” 


(przedtem Towarzystwo wyrobu I sprzedaży szat liturgicznych ) 


poleca we wielkim wyborze gotowe na składzie: ornaty, Kapys 
tuwalnie, bursy ctc. 


Wykonuje na zamówienia chorągwie, baldachimy foretronv i Ł p. 
Przyjmuje stare szaty do odnowienia 1 naprawy. 
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SZAT KOŚCIELNYCH | 


pod firmą 
Spółk 
W KROŚNIE (Małopolska). 
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+ Miody czioWick 


zdolny podchorąży rezerwy, z półtora 
roczną praktyką bankową. poszukuje 
pracy w biurze bankowem lub też 
w Administracji pisma codziennego. 


Łaskawe oferty prosi nadsyłać: Włoszczo- 
wa, E. Szymankiewicz. Dla poszurulagega 
pracy. 1430 
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s tgrau, odpuwiudz, K. Holę hsa. == Redaktor naczeluy i odpowiedz, Jan Matyasik, == Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie vod zarządem R. Ferka, 


